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NAHAS PASZA 
premier egipski, oświad· 
czył, że w Egipcie nie bę· 

dzie dewaluai;>Jt 

MROZY i BURZE SNIEZNE W CAŁEJ EUROPIE 
I 

Gwałtowny spadek temperatury w Polsce. - Sniegi w Tatrach i na 
Podhalu.-Kilka tysięcy jaskółek wysłano samolotem z Wiednia do Włoch 

żywiec, 10 października. 
ti?at) - W ciągu dnia wcżorajsze,go 

i w nocy padał na Żywiecczyźnie obfity 
śnieg. W górach warsbwa śniegu wyno­
si około 7-10 cm. Na Pilsku, powyżej 
schrontska pokrywa śnieżna wynosi 40 
om. Snieg jes,t mokry i ciężki. 

l{<;t. 

' * ' Rabka-Zdrój, 10 patdziernika. 
(Pat) - Od kiltku dni w Rabce, przy 

obniżonej znacznie temperaturze, pada 
śnieg. Czynione są l_)rzygotowania do se­
zonu: zimowego i dla sportu narciarskie· 
go na wieJkim Luboniu. 

"'* 1• 1 
Zakopane, 10 paźdzd,ernika. 

Od killku dni pada w Zakopanem bez­
ustanm1ie śnieg, który dochodzi już do gru 
bościi 15 cm· w mieście, na halach do 30 
cm., a na Kasprowym do 70 cm. 

W związku z tym na ulicach Zakopa­
nego pojawiły się sanki. Niespotykany 
dotąd wid10k to grupy narciarzy, zdąża­
ją,cych w październrku w góry. 

Warunki n:arciarski1e koło Morskdego 
Oka a zwłaszcza na Kasprowym są zna­
komUe. 

_ Mediolan, 11 października. po st. przy silnych opadach śnieżnych· łek, które dotkliwie ucierpiały od przed 
• (PAT) We Włoszech oółnocnych • • • wczesnych mrozów w AustrU. 
zapanowała zima. W m. Varese pod Wiedeń, 11 października. W Wenecji nakarmiono ie i ogrzano. 
Mediolanem zanotowano 7 st. mrozu. (PAT) Wysłano stąd samolotem i po czym wypuszczono je i otaki odlecia 
W Alpach włoskich mrozy dochodzą do koleją do Wenecji kilka tysięcy jaskó· ły do ciepłych krajów. 

Zaciekłe walki o Madry'I 
Koncentracja wojsk powstańczych. - Starcie uliczne 

Wojska rządowe odpierają ataki w Oviedo. 
Burgos, 10 października. o jeden lub drwa dni może tvLko spowo- Madryt, 10 października. 

(Pat) - Korespondent Hawasa po· dować akicja, prowadzona na zachód od (Pat) - Rządowy ikomuniikat oficjal-
daje że _!!ros armii powstańczej jest w Madrytu pod Sie·rra Gredos prze.z kolum ny głosi, że na froncie północnym w ob­
przededniu przejścia do ataku na Ma· 1 ny piechoty i k.awalerii P?d do~ódzbwem ~zarze Ochandio~o, .wojska rządowe za­
dryt. Wo~ska zostały już skonceutrowa· 1 płk. Monaszez10. Jak się zda1e, nową Jęły zamek, dommu1ący nad drogą do 
ne, materiał wojenny zgromadzony, a po- baz- ataku będzie San Martin de Valde VHitoria. PoW1Stańcy stra<:ili 70 zabitych. 
zycje wypadowe zajęte. Oczekuią tylko Iglesias, osią tego ataku byłaby droga, ~ojs1ka rządowe walczą na ulicach Ovie 
na rozkaz rozpoczęcia ofenzywy. Zda-! prowadząca z tego miasta do dro~i Ma- do, zaś na froncie aragońskim umacnia· 
niem kół poinformowanych, opóźnienie dryt-Talaresa o 13 klm. od stolicy. ią swe pozycje. Na froncie południowym 

Dalsze transuorty woisk z l\lryki 
** '*' 

Warszawa; 11 rpaździerntfa. wgsglone .„ do Hiszpanii 

od:pa1•to nowe ataki powstańców na po­
zycje pod Villa Viciosa w prowincji Kor 
doba. · Na froncie środkowym ataki po· 
wstańców w obszarze Naval Peral (pro· 
winoja Ąvi:la) są mniej gwałtowne i woj­
·ska rządowe zajęły stanowLska, wyzna­
czone przez dowództiwo. Min~sterstwo 
wojny zaprzecza wiadomości o zdobyciu 
przez powstańców m. San Martin de V al 
d'lglesias. 

Skutkiem trwających opadów atmo- Londyn, 11 października się w Hiszpanii 40.000 riffenów. Więk-
sferycznych zanotowano w wielu punk Pisma donoszą z Gibraltaru, że prze J szość z nich nosi kolczyki w nosach i w 
tach podniesienie stanu wód na rzekach sylka wojsk cudzoziemskich z Afryki i uszach. 
przekraczające gdziekolwiek o kilka do Hiszpanii trwa w dalszym ciągu. W I W chwili obecnej oddziały legii cu­
centymetrów stan rularmowv. ciągu ostatnich dziesięciu dni przewie- dzoziemskiej ściągane są w okolice 

Gwattowniie wezibrat Dniestr, przy- ziono 16.000 riffenów. Obecnie znajduje Malagi. 
bierając w ciągu ki[ku dni o 3 mtr., zaś ·mmllllilim•••••••••m•••••••••••••••••••••••••mm11111mmmsa 
San o 1 mtr. Przybrał również górny 
bieg Wisły. Na szczęiśde jedna'k ni·gdzte 
narazie n,ie zagraża obawa wylewu 
wód. 

Jedenaście hoteli 
spłonęło w Kanadzie 

Londyn, 11 października I 
lnana miejscowość Saint ·Anne de I 

Beoupre w Kanadzie, do której zjeżdża 
stale wiele pielgrzymek katolickich, pa 
dfa ofiarą strasznej katastrofy. 

W jednym z' domów noclegowych 
wybuchł pożar, który gwałtownie się 
rozszerzył. Splonęło jedenaście wiel­
kich hoteli i osiem domów mieszkal­
nych. 

Bazylika, która jest celem pielgrzy. I 
mek ocalała. 

W akcji ratunkowej wzięły udzial 
liczne oddziały wojs]\a. 

~ramatiuna urienka wi~lniów 1 W~&D:~;.Dm~e1~kil~ 
Depesza władz amerykańskich- do 'premiera fran­

cuskiego. . Zbiegów umieszczono w szpitalu 
New York, 11 października skich. dżunglę podzwrotnikową po czym w dal 

Donoszą z Port of Spain w Trinidad, Uciegli oni w dniu 17 września i po szą podróż udali się mal~ łódką indyj-
że przybyło tam pięciu przestępców, blisko trzech tygodniach podróży do- ską. . . . ,.., . · . 
którym udało się zbiec z Wysp Diabel- tarli do Trinidad. Zbiegowie przebyli Przeplynęh om 100 m,11 morskich, ma 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-·~~~~~~ jąc do swej dyspozycll tylko litr wody 

i kilka sucharów. Prawie cały czas mu-

schusch ni• gg dyK· tatorem _ austri·1· . sieli oni walczyć z rekinami. n Gdy przybyli <lo Port of Spain -

Odniósł on całkowite zwycięstwo w walce o władzA byli tak wycieńczeni, że trzeba ich by-
"!;' ło przewieźć do miejscowego szpitala. 

Wiedeń, 11 października. gą wobec konstytucji, a ~obowiązaniami Obecnie wracają oni powoli do zdro 
(Pat) - Zdaniem korespondenta Ha- , w stosunku do Starhemberga, pozostali wia·. 

vasa kanclerz Schuschn~g:g zwyciężył w przy Schuschnijfgu i oni obecnie są fo-r- Władze miejscowe zwróciły się tele 
kryzysie politycznym a nie ministeriał- malnie zwolnieni z wszystkich zobowią- f' • d · 
nym. Zasada cabkowitego podporządko- 1

, zań w stosunku do forma~ .Paramilitar- gra iczme 0 premiera francuskiego 
- n Bluma z zapytaniem, co mają uczynić 

wania administracyijnego foJ:1macyj para- · nych. ze zbiegami. 

T:11it!.11mRiCZY tfiOSpOrł broni milifarnych tryumfuje. i W tym położeniu znaleźli się Baar N l . . . . 
UJ\; '' Drugim ważnym momentem jest fakit, Barenfelis. Draxler i Perner, kJtórzy zło- . a ezy zaz~a~zyc, ze w Clą.gu _o~tat-
na statku portugalskim iż miniistrowie, którzy należefi do Heim- żyli dla formy dyDl'iisije, ale niezrwłooznie mch trzech mt~sięcy udalo ~ię Juz. 20 

L d 11 'd· 'p ik wehry znalazł,szy się pomiędzy przysię- zostali P'NVWTÓceni na swe. stanowiska. przest.ępc?m zbie~ z Wysp D1abelsk1ch. 
on yn, paz .zLrn a . Zb1eg!1 obecme przestępcy są to 

Z South end odpłyną~ w dnm .wczo~a~ i p Ad w o" ml n e z• y c i'e z• e b a k dwaj Francuzi, dwaj Włosi i jeden Belg. 
szym statek portugalski o pOJemnosc1 i V r a 
4;000 tonn, który natadowany został! , 
amunicją, zakupioną w Anglii. Amunicję : Morawska ' Ostrawa, 11 paźdz. te uzyskał z żebraniny. w dalszym cią- "Arabowie przerywa.ją 
tę nabył rzekomo rząd portugalski. jed ; Policja czechosłowacka aresztowała gu ustalono, że niezwykły ten żebrak t . k 
nak istnieje wielkie podejrzenie, że jest niezwykłego przestępcę. Jest nim zawo prowadził podwójny tryb życia. s raJ w PalestynEe 
on~ P.rzcznaczona dla powstai'iców. hi~z uowy żebrak, J~zef -Pospiszyl. Zatrz~· !\'ie.czoren: zrzucał odzieni~ żeb.ra- Jerozolima, 11 oaździemika. 
~a~s~1ch. Na, statek zaradowa:n~ w_iclk1e man.o .. go z~ w.toczęgos!wo. W cza~1e ka I ubierał się. e!egancko. Posp1szil Jest (PAT) Naczelmr komitet arabski na 
1losc1. grana tow ręcznych I poc1skow ar re;v1.zn osob1steJ znalez10110 przy mm znanył11: u~odz1c1elei;n w Morawskiej lf dzisiejszym posiedzeniu wieczornym po 
matmch. t ks1ązecz~ę. bankową z. po~azn~ ~urną. I Ostr::iw.1e. U.stalon?, ze ma on na swym stanowił od poniedziałku rano orzerwać 

1 Posp1szll przyznał s1ę, ze p1em~d.ze. sum1emu wiele ofiar. strcajll :w Palestynie. 
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Najgenialniejszy ślusarz . świata 
Ch_arl1s Courtnay zgłębił taiamnłca naibardziej skompHkowanych i pracy· 
zy1nych zamków. - na dnia morza otworzył kas-: pancern~ w zato­

pionym statku, którym lord Kitchne·r odbył śmiertelną podróż 
. (&b). Jedną z naijbardziej znanych oso~ I wszedł do skarbca. W tej chwili, z nie- Wezwano niezwłocznie Courtneya. 

b1stośc1 w Sta.naich Ziednoczonyoh j,est znanej priyczyny, zatrzasnęły się za nim Nie zważając na grożące mu niebezpie­
ChM'les Courtney. Zapytany o zawód dJlzwi. Kasjer był jedynym człowiekiem, \ czeństwo, wdarł się on do płonącego 
swój, Courtney od1powiada skromnie: który znał sposób otwierania skompliko- i gmachu i po wielkich wysiłkach otwo-

- Jestem zwykłym ślusarzem. wanego me·chanizmu, otwierającego wiel ! rzył zamek. Gdy strażacy wynieśli ła-
Ci ~e.dnak, którzy go znają, wiedzą do kie sfalowe drzwi. Nieszczęśliwy po- ! dunek materiału wybuchowe110, płonący 

skonale, że ie·st on istotnie ślusarz·em, czął krzycze.ć, iednak wiełka stalowa za- ' dom się zawalił. ~ 
ję.dnaik posiada takie ~dolności, którymi ~ra, grubości blisko metra, tł1Umiła I Courtney w ostatni.ei uratował kilku­
nie może poszczycić się żaden inny czło- w.szyistkie dźwięki. Zamkniętemu gro- \ set mieszkańców, zamieszkałych w są-
wiek na świede. Od naiwcize1śniejszej ziła śmierć przez uduszenie. 1 siednich domach. · 
mło.dości poczuł on dziwną „sympatię" Wówczas wezwano Courtney. Zjawił! Niebezpieczny ·swóij zawód wykonywa 
do zamków i kluczy. Całe dnie poświę- Il się on nie~łocznie na mfe,rs•ou. Dopiero I Courtney nietylko w płomieniach, ale i 
cał na otwieranie romai,tvch skompHko- po czterech godzinach wytężonej pracy pod wodą. Na prośibę władz an1gielskich 
wanych zatr.zasków u drzwi i przy ka- zdołał on otworzyć skomplikowany za- 1 spuścił się on na dno morza, by otwo­
saoh pancernych.· W. ·rezultacie nabrał metk. Naw.pół przyt.omnego ka·sjera wy- 1 rzyć kasę pancerną w zatopionym okrę­
on niezwykłej wipirawy i dziś nie ma ciąignięto ze stailowe.j pułapki. cie uffamshire•', Poza ładunkiem złota 
zamka, którego nie potrafiłby otwotzyć. Pewne~o dnia powstał pożar w jak. imś I okręt ten wiózł ważne dokumenty. Na 

Ze z;dolności .jeigo korzysta.ią nieraz bu1dynku rządowym. O~ień z wielką statku tym z~inął w czasie wojny lcłrJ 
w,}kie istvtucje, a nawet władze pań- szybkością roiz,przestrzeniał się i wkrótce 1 Kitchener. 
stwowe. Courtniev twierdzi, że przy po- dotarł do części budynku, w którym znaj ; O przeżyciach swych na dnie morza 
mocy dotyku wyczuwa uduszę11 zamku dowało się kilka skrzynek z ~rożnym ma 'w zatopionym okręcie Courtney milczy 
i dlatego je1si: w sfanie go otworzyć. teriałem wybuchov;ym. W razie nie.usu- . jednak, albowiem na p.rośbę władz an-

Pewne.go dnia w je.dnym z wielkich nięcia te.go niebez,piecznego ładunku, ; gielskich zobowiązał się zachować ta-
banków nowojorskich miało miejsce kilka sąsiednich domów zostałoby znisz- ; jemnicę.„ 
straszne wy.darzenie.. Kasjer bank.u czonych, 1 

Tragedia ofiary zawrotnej fortuny 
Strzeźona przez armię detektywów, odseparowana od świata, mło­
da spadkobierczyni miliardów znienawidziła ludzi i wpadła w stan 

depresji. - „Biedna'' księżniczka dolarów porzuciła ,,złotą 
· klatkę", aby rozpocząć nowe życie 

' (t) Czy miliony ua)ą SZCZ·ę'śoie? - Za- ła trwozliwie twarz rękami, sprr..wiając ' program ekonomiczny słynnego w Ame-
pytana o to córka milial'idera amerykań-1 wrażenie osoby chornj na umyśle. l ryce ks. Cou2blina. 
skiego, Doris Duike, odpowie.działaby z W ciąJ!u ostatnich lat młoda miliar-j Mąż jej, Wi1liam Cromvell, iest inży­
całą stanowczo'ścią, że nie. Kobieta ta, derka była przedmiotem tylu napaści ze i nierem. Zamierza on z!!odnie z wr:-lą 
mimo swych bogadw, była do niedawna strony różnych szantażystów, że w ~oń~ ; :żony powołać do życia szerest pożytecz­
jeszcze, zanim do~zła do pełnoletności, cu przejęta wstrętem do ludzi i zniechę- : nych instytucyj społecznych, które.by ul­
istotą najbardziej nieszcz.ęśliwą pod słoń- eona do życia, postanowiła zamieszkać . żyły niedoli biednych i wydzied'!iczo­
cem, teroryzowaną przez swych opieku-, na oddalonej i odludnej wyspie. Na I nych. Ty1ko, że na wyspach Hawajskich 
nów, więzioną w lahiryncie marmurowe-, szczęście z.jawił się na drodze jej życia i więce•j je·st luksusowych hoteli, niż czyn­
go pałacu. inteligentny i szlachetny człowiek, który j szowych domów, a t1.1;bylcy są jU.Z tak zde 

Nieszczęśliwa ta miliarderka, kiedy wywarł na. nią zbawie~y wp!~w. Ni;- 1 morali.zowani ~ią.l!łYI? ?bcowaniem '!- b?­
obchodlziła swe pierwśz.e urodziny otrzy dawno Doris wyszła zan zamąz i obecrue gatymi darmo:i1adam1, ze z pewnością me 
mała ~ upomJnku 10 milionów d~lar6w. z~erza ona osiąść na wysP,ach H~waJ- f 1ze.chc~ s~u.chać u;moralniających kazań 
Zgodme z ostatnią wolą miarłego ojca, sldch, chcąc tam wprowadz1c w zycte młode1 miliarderki. 
miała otr~ymać resztę posagu, to zna: s & W iH W-11!.ll!RiSk'il!Utt MMWC • tttfi 'W MM 

czy 30 mi.bonów dolarów po ukończeniu 30 '.~i1!i:~,i.wczv••"· bo tali i• ••. Bańki mydlane na usługach . reklamy 
zwano ze względu na ' jej nieprzebrane .,. • . • , • 
bogactwa, spędziła dzieciństwo w pała· F ... fektowny I tam sposoh dekorowama wystaw sklepowych 

WOLNA TRYBUNA 
„NIEZN'AJOMY Z LODZI" ma w redakeJI 

„IL Expressu" dziale ,, Woluej Trybuny" listy 
do odebrania. 

„MILOść BEZ WZAJEMNOśCI'' w SIERA· 
OZU. - Nie powinna się Pani martwić bez 
powodu. Narzeczony kocha Panią i jest o Nlę 
zazdrosny, chociaż w danym wypadku zupełnie 
niesłusznie. Opowiadanie jego o znajomych i 
tej pan.nie z posagiem było jedynie zemstą za 
to, ie Pan{ pozwoliła sobie na niewin!ly spacer 
w towarzystwie, podczas nieobecności narze• 
czoneg~. Gdyby narzeczony nie koc.hal Pani 
skorzy,talby poprosłll z okazji zaślublenh b<>· 
gatej panny. Skoro tego nie czyni - je~t to 
najlepszym dowodem, że mimo wszystko - won 
Panią. Do jego rodziców powinna Pani jechać 
skoro jest zaproszona. Narzeczonemu należy 
jednak przy okazji powiedzililć, że postąpił nie· 
słusznie mszcząc się na Niej opowiadaniem o 
sprawach, które musi.i.ty być dla Pani przykre, 
co zaś się tyczy dawnego nlepor!lzumienia ...... 
.to najzupełniej nie miał powodu do gniewu. 
Oczywi~cle pcwie Pani to wszystko, g~y narze• 
czony pierwszy przypomni dawne nie1>orozumie­
nie. W pneciwnym wypadku n~leży starać się 

zapomnieć i nie rozmazywać starych spraw. 
Wszystko jest w najzupełniejszym porządku. 

PAN A. B. K. w KRUSZWICY. - Pieniądze 
się skończą, a zła żona zostanie.„ Skoro uważa 
Pan że owa pani nie nadaje się na żonę -
niech się Pan nie łaszc1y na pieniądze, ceniąc 
bardziej szczę~cie własne i harmonię pożycia 

małżeńskiego ni ten drobny kapitalik, k.t6ry 
pilnością, pracą i energią moina szyhko same· 
mu zebt IJIĆ. Jeżeli %lltlłazł Pan ml odę pannę, 

która Mu odpowiada i pokochał Ją niech •1ę 
nie ustanawia nad tym, :te n.fe ma one ple~ 
niedzy. Jeżeli to jest dzielna I pracowita mło· 
da kobieta - praca jej da Panu ty!e - He po• 
sag innej. W początkowym trudnym okre~ie 
młoda :Fona może własną pracą po~agać Panu, 
a pracowita 1 zdolna kobieta znajdzie sobie 
zaję-0ie, które da jeJ na skromny nrobek. Po• 
;;11 tym należy wziąć pod uwagę, że panny bez 
posadu są w małżeństwie znacznie mniej wy· 
m.agające, skromniejsze i oszczędzniejsze, aniżeli 
te, które przyzwyczaiły się do pieniędzy i ma­
ją duże wymagania. Obliczywszy oszczędności 
jednef i wydatki drugiej w czasie pożycia mał­
ieńskiego - dojdzie Pan do wniosku, że pQ5ag 
jest sprawą iluzoryczną i, że nie warto się było 
poświęcać i sprzedawać swego szczęścia. 

„ZAKOPIANKA H." w Z. Droga moja cu• 
d6w nie czynię l nie umiem ich sprowadzać, 
nale naprawdę chciałabym Pani pomóc. Przede 
wszystkiem winna Pani uregulować godziny swej 
pracy f zwalniać się wcześniej wieczora.mi, 
przynajmniej kilka razy tygodniowo. Ponieważ 

praoujc Pani u rodziców - nie będzie to trud­
ne i da się jakoś' zrobić, P~ tym Mil Pani 
przeciet wolne niedziele i święta. Nie JJ.api­
sała mi Pani gdzie obecne mieszka, ale myśle, 
że przecież powinna być tam jakaś organizacja 
spcłeczna, jakieś kółko młodzieżowe, gdzie spo• 
tykają się i pracuję ludzie wartościcwL Poza· 
tym podczas urlopów będzie Pani miała okazję 
do wyjazdów i poznania ciekawych ludzL Zdaję 
sobie sprawę z tego, ?;e samotność i brak to­
war.zystwa jest przykry dla młodego dziewczę­

cia, ale przy odrabinie energii i lltlcjatywy można 
złu zaradzić, 

~u , który Ulizą~zony jest z .właśc~wym I (z} Bańki mydlane jako reklama - l Od pomyslu tego do jego zrealizo-
1anlrnsorp. brak1eqi s-ma~u, ale z mesłyL to polączenie wydaje się niezbyt praw- l wania był tylko jeden krok. I oto obec­
chanym przerpychem. ~edemn~stu de- dopodobne. A jednak okazuje się, że : nie ca ta plejada kupców amerykańskich 
tcktvwów strzef1ło jej, jak oka w głowie. reklama amerykańska, granicząca nie-1 używa tej najprostszej zabawy dla ce-
. Ju,ż iaiko 10-le.tnia dziewczynka, Do- ra7 z niemożliwości.ą, potrafi dla swych lów reklamowych. Olbrzymie bańki 

ris otrzymywała listy z po~ró.i\kami i c.:elów używać nawet baniek myd:Ja- mydlane, powstające przy użyciu gazu ,: ~ Y • „ •· • 
ohydne anonimy od zawistnych lu:dzi. Se- nych. . I Ś'!.' ietlnego w roztworze mydła i odro- '- ~- w Ie c Ie' ze ••• 
krefar~e iei mieH niemały kłopot z prze- Szef P,ewnego biura reklamowego, b!ny gliceryny - ściągają uwagę licz-
g~ądamem ra1:mej poczty, zawierającej ty 

1 
w poszukiwaniu oryginalnych pomy- ! nych przechodniów, którzy z upodoba- - król angielski, który jest zapalo­

s1ące próśb o pożyazkę lub zapomogę. j stów i cbjektów, przyglądał sie kiedyś l niem oglądają te barwne efekty. Gdy nym miłośnikiem gry w ltolfa, otrzymał 
• Małej dziedziczce milionowej fortuny zabawie swego małegQ synka. puszcza· jednak symfonia barw zmęczy nieco od klubu, .którego jest cztonkkm. szcze-

nie wolno było wydalać się poza obręb , jącego bańki mydlane. Efektowne, · oko przechodnia, wówczas chętnie obej rozłotą kulkę do g-ry w golfa. Wartość 
parku1 ani razu nie była w kinie, czy też l barwne kule. rozpływające się po 1 rzv sobie piękną wystawę - a to wła- tej kuli jest bardzo duża. (sb) 
w teatrze. Kilkakrotnie usiłowano ją c..hwili w nicość. pozwolity sprytnemu ~ śnie jest cclem owej reklamy. - Ascenta hinduski Sun<lar.iee pobił 
porwać, tak że z czasem mah Doris za- l businessmanowi wysnuć wniosek, że ! Bańki mydlane jako reklama sa. sku- swego rodzaju rekord. W ciąą:u 86 dni 
częł~ wieś~ żywot w~ęinia. Ponie·waż .?,: l to, co absorbuje dzi~cięcy umysł, po-

1 
te;;zne, a przede wszystkim bardzo ta- nie przyjmował on żadnych pokarmów. 

zam1łowamem uprawiała sporty, urzą· tnfi zainteresować i dorosłego czto- ,nie. jedynie co wieczór wypijal troszkę wo-
dzono jej w parku wspaniałą pływatlnię. wieka. dy. Ascenta hinduski pobił swój wfasny 
plac do gry w )!olfa, kort tenisowy oraz I~ ostatni rekord, który wynosił 80 dni. 

ujeżdżalnię. Wieczorem szła do kina, Met:amorfoza pl2tynounogo vamp2 -w rporcie w Sidney po wielu wysit 
znajdującei;!o się w jej własnym pałacu. U U W~ '' i.I kach wydobyto z morza 1000 zatooio-
Kupcy przysyłali ie•i towary do wyboru, p I . d 1, it: - "ł b ł 6 - . k nych butelek piwa. Wpadfy one w cza-
a wblkie magazvny urzą;d.zały w niej re- opu arna „gw1az a e ranu zmum1 a arwę W OS W· I naZWIS -O sie przeładun.ku reb na sta tek. Mimo 
wlę mńd z udziałem żywych manekinów. (z) Czy bywalcy kinowi wiedzą już, nazwiska nie jest w Ameryce tak łatwa. iż flaszki przeleżatv na dnie dość dtug-o. 

Mała Doris ni~dv nie uczę&zczała do że sławny „vamp" e:kranu, platynowa vVymaga ona żmudnych i dlugotrwa- Piwo nie straciło nic na smaku. (sb) 
iizkoły. Otrzymała ie.dynie t. zw. domo- Jean Harłow nie jest już platynow3? U !\,.. formalności, które Jean na szczę- ~ najstarszym sh lkiem pasażerskim 
we wykształcenie . Pomimo, że pragnęła nas nie mieliśmy jeszcze sposobności ' ~cie już przezwyciężyła. jest okręt „Brita nnia". Dotychczas jesz-
zużytkować w sposób najwłaściwszy pfa ogl;ądać tej artystki w zmienionej bar- Przed paru dniami otrzymała wresz- cze znajduje się on w użyciu. Należy 
niądze, wsipoma~ając biednych, zakłada- wie wł?sóv.i:. :rvmcz~se.m popularna ar- cie decyzję .sądu w: Los Angeles, na zaznaczyć, że okret ten jest w · stanie 
jąc szpitale i przytułki, żadne z jej !?a- tystka Jest JU:Z od m1es1ęcy miedziano· 1 mocy które] wolno ~eł nosić. nazwisko zabrać zaledwie 115 pasażerów. a łódź 
rzeń nie zostało zrealizowane z wmy włosą uwodzicielką. ! Jean Harlow. DecyzJa ta pociągnęła n ratunkowa nowoczesneg-o statku trans-
opiekunów. ktMzy nie pozwalali jej na- P~awdzłwe nazwisko Jean Iiarlow j sobą 1~ówm~ż skutki P'.a~ne: umov.:y ~ oceanicznego zabiera 145 osób. Pierw-
wiazvwać kontaktu ze światem. br7m' Iiarlean Carpenter Ro.sson. Na to I wvtworcam1, agentami. 1 dyrekc1am1 sza pasażerka te r:o rkrętu Mrs. Leonnox 

·Gdy o siągnęła pełnoletność, , ule;R:ła I naz~isko .opie~a.t r?wnie~, d?kument, tcatralnyE1i. rJpiewaiące na n.a7.: -;v 1 sk~ żyj~ jeszcze r1ziś. Liczy ona 103 tata 
atakowi nerwowemu, któr~ P?Z?st~wił u s~w.1erdza1ąc". 1e1 tozsamosc, Jak ró:v-1 Harlc<:n :--a_rp~nter Rosson . musl'iłY oyc mieszka w .st~n.ach Ziednoczonych. 
niej pewne śladv. w postaci tiko~ i ner- 11lf \'X ~zystk~e kontrakty z wvtwórma- i oibecme ,z.m.ie1~H~ne.0 • -. rekord !losc1 rozg-ry\vanvch .iedno-
woi.vego lęku. P1ękna panna Doris Du~e . mi h:mowym1. . . . . Uwodz1~1el~b .Lan pos1ad~ dosko~a- cz~śm~ partv .1 s-.:::ir::howych oobit t clg-ij­
uzy3k:-.h ze7. lfdcnie n~ r~zporz.ą~zame P1ę~n~ artvstk~ . ~1"".az~fa Jednak, ze I t:I_' zmvsl :rnpieck1: przy ok~zn odnawia- ."ln rrn .;;trz te.i i;;ry Jerzy Koltanowski. 
m<Ji,::+!+-m. w~1.lug swei w;')h, ale p2z zdą- będz ie ~eJ wygodmn ieś ll przybranego ma tv cb kontraktów P~trafita ona, wv~l'\lV 19.3 1 r rk:ii rr'"'P~ 1·n! on n(irąr.n 160 par 
żyła .s"'·aci.ć młodzieńczy enfozir.•1m,1. Wy- l_!fl7:wiska. któ;-e jest nopu.larne ,na ,cal~n; zvsku.iac z u ?b~:t2 popmarność, przcfor$ · ty j z k t6ryc:h 13:1 'V'V~rnl . Par tie te ro­
chn-'7.'b na uhc~ w czarnych okularach l ~wiece, będzie mo1gta uzywac rowmez sowac dla s1eb1e· korzystniejsze warun- 7-egrane w 1931 roku w Antwerpii trwały 
ni:i. co;:i.d.i, na widok fotografów zasłania- „na c<>dzień". Okazuje się, że zmiana ki • ._ 12 g-odzin. (sb} -



rzy Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 
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szczone 361 
STRESZCZE~IE. POCZĄT~U POWIE:!.CI. I chać„. Oaz, wydobywający się ze szcze- Skręci1l na prawo· Napot!kaI drzwi.! - Czekaj, bandyto! ... J~ż ja ~ię do­
. Karol Halw10, 1eden z na1bogatszych poten- liu, wycj.skał mu lzy z oczu drapał w Pchnął je nogą. Drzwi otwarty się. I stanę w swe ręce!.-. Odpow1,esz m1 za te 

tatow przemysłowych w Polsce znalazł pewne- ..:i,1 • • ty' • w· t l' · k · · tk' , · k' I 
go dnia na swym biurku tajemniczy list oastę- garwe, wywo1ywa1 zawro g1owy.... szyscy s aną 1 Ja wryci... wszys Le poraz i„ .. 
pującej treści: - ' - A to dranie!.„ - pomyślał - ła- Pośrodk'U mrocznej izby stal nie-

1 
. - Ktoś go musiał uprze·dzić ...• - za-

-- „Upr.zedz~m pana p~ ra.z ostatn!: ~ prz~- piąc z trudem powietrz:e w płuca. - wie'1ki stół. Na nim mała naftowa lamp- ; uważyit nieśmial·O Arbuzow. 
sian pan d,ręc~y~ i. wyzyski~~c robotnikow, kto- Chcą mnie udusić tym gaz.em!. .. Ale się ka. Obok stołu na krześle siedliiala czar- ' - Kto mógl się o tym dow1edzieć. 
rzy zdrowie 1 zyc1e strac1h przy maszynach, . d Ć T · · d I . . · . · ?. 
ażeby pan miał miljooy, kochanki i luksus. Ale me am„· . na posta · warz mewi oczna - przy- , ze planuJemy zamach na Jego kryJówkę 
krzywda mści się!.„. Niech pan o tem pamię- Przypadł do drzwi, dokąd fala duszą kryta czarnym kapturem„„ !- · zdziwił się Czarny Król. - A poza 
tal.„ Ostri.egain po raz ostatni,!.„ Mściciel cego gaziu j,eszcze nie diotarta i począł Web nie waha! się ani chw1li.„ Roz- ;tym którędy on ucielkł?„. 
l u d z k i c h k r z y w d l" l h ·• · · · · B • · · 1 t · h k p t d · t · ! Halwln jest wściekły, tymbardziej, że w wa lC z ca yc S~t pięsciami„ Y10 mu JU.z eg się ur ·„ 0,Ym rup, rz.eci:·· 1 - To proste·„ - zauważył Arbu„ 
O!>tatnim m.iesi,cu otrzymu.ie j'!ż po raz dr?gi teraz 'Yszystko Je.dno. Na we~ sam Mści- ~zar_na postac zachw1a!a się 1 padta ; zow. _ Tutaj jest jakiś otwór w podlJo.. 
te-go . ro~za1u hst z pogrózka'!11. Wzywa. w1ę~ ciel mogt wystąpić do walki- na z1em1ę„.. • dzie ... Pewnie uciekł podziemną dro.ga,„. 
do s1eb1e znanego awanturnika spod c1emneJ Zdawał sobie sprawę z tegc że je- Detektyw z okrzykiem triumfu . . tk 1 
gwiazdy, Piotra Rudziaka, i p~zyr~eka mu p_i~ć śli pozostanie w tym lochu jeszc~e dzie- wpadlr do izby. Za nim hurmem cała ban-! -: Przeszukać mi tu wszys o. -
trsięcy złotych za wykrycie ta1emn1czego „MsCI• . , . t l . . t 1· . • d I rzu·Cll stanowczy rozkaz. 
ciela". s1ęc mmu , wyp uJe mewa, p Fw1e p1uca. a. W sc rzuci!:i się z nieukrywaną 

· W pewnej chwili otwierają się drzwi gabi- Walii! coraz mocniej„. Gaz był lekki, - Mściciel nie żyje!·„ - zawył 1 • szy y · k dz · 
netu Halwioa i na progu sta!e dawny j~go ro- unosH się górą.„ Powoli docierał jiuż ku tłum. - Sciągnąć kaptur!„. Chcemy wie pasJ_ą, d~mol_uJ.ą~ I 5 r-0Almne .1.urz\_beme 
botnik, Stanisław Ziętek. Między HalWIDem a d. . 1 : . l . . d . ć kro t . t' 1 kryJówki Msc1cie a. e prvcz uz ana 
Ziętkiem dochodzi do ostrej wymiany zdań. IZWiłom, wype n.,aJąc C"; ą piwm~ę„· zie ' 0 Je~ ;,„· . l z wodą nic nie zna'1eźli. 
· .. Zięt~k po tej ~ozm~wie .wraca do ~omu jak Tuz padł na s·ch~dy, przy z1em1 ~ow1em „Czarny K!o.l wyciągnął rękę ... Na-

1 
· • • ,· •11 _ _ 

pirany 1 zaczyna się zWierzac przed Jadzką, mło- powietrze byto Jeszcze względnie czy- głym ruchem sc1ągnąl kaptur z głowy za - Al~ on JUZ tu me wróc~·:··. po 
dą, u~od~iwą słu~ącą, z którą łą~zy go. głębsze ste .. „ Ale trujące opary opadały zwolna bi.tego i oniemiał z przerażenia.„ Tlum c1~szal się ~z.arny Król. - Juz Ja będ~ 
uczucie, ze. Halw1n przy pomocy 1Dtryg 1 szanta· coraz niżej Jęknął i cofnął się w stęż•onym zalęknie-: miał tę kryJ~ówkę na oku!... Trzech ludiz1 
zów uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych N'k . .„ , · b d · e tu stale dyżurowat·o' 
rękach i teraz zmusza go do zamordowania 1 t n11e odzywał się na jego walenia mu„. I ę Zl . . .... . . 
lnieszkajcego pod nim . niejakiego Aleksandra pięścią ... Zrozumiał.... „Czarny Król" nie Z pod kaptura. wylazła głowa drew~, Wyb1·egł n~ P?~wórze. Tuz lezał Jesz 
Arbuzowa: Podczas . te1 r?zmowy P.rzycho~zi słyszy„. A Mściciel siedzi spokojnie w ni an ej kuk!ly„ .. A na nosie widniała kart cze na ławce l cięzlm oddydhal. 
Arbuzow 1 z11;prasza Ziętka, 1ak to czy01ł co wie- swej kryjówce bo jest bezp'eczny .. ka z napisem· l - Masz go? .. · - zapytał słabym 

-czór, na partię szachów. Któ. d ' 1 
• • I . · . \ • s·em w pewnej chwili pod wpływem alkoholu z prze ostanie się do niego przez - „ tys chciał tak łatwo złapać g1o · 

Ziętek traci przytomność .. G~y oprzyto~ni!'ł, tę ścianę trującego gazu?„. Mściciela? ..•. Nie uda ci się, „Czarny ! - Jeszcze nie„. - odparł Czarny 
~konstatow~ł ku. swemu Wielkiemu przerazeoiu? Zdobyl się więc na ostatni·ą próbę„ .. Królu"! .•• Mściciel musi zwyciężyć! ••.. ' Król, zaciskając pięści'. - Tym razem 
ze przy rum )ezy martwy Arbuzow„. w te1 w . • d k . d k . N i ił i ,„ IM' .. l b I t . . Ale asza: 
chwili rozległ się trzask, jakgdyby ktoś zamykał yc1ągną1 rzącą rę ~ gw1z. ~ .1 przy- a raz e m ego rozczarowana. . sc1c1~ y1 spry m~Jszy„. n · 
driwi. Kto go zamordował? ... Na nocnym sto- 1tozyl do ust. Rozległ się długi sw1st. Rę- Czarnego Króla ogarnął wściekły 1 walka Jeszcze me sik:onczona!... 
lik.~ Zi~tek znalaz.ł note~ z ~dnotacją_: -,::Upr~e- ka wraz z gwizdkiem opadła bezwładnie szał. Focząt targać drewnianą kuklę, I Tuz skrzywit się. W gardle jeszcze 
dz1c ~iętka --: niech pllnuie medah~mu .. „ Zię- na schody. tratowat ją nogami i krzyczał: 'go drapał•o. 
tek nie rozumie co to znaczy, lecz Die ma czasu T l · k • · d 1 Init d - I ~ "* 
Da zastanawianie się, zawiadamia więc tel.efo· 1 · uz CZIU ' Ja. nap~ywaJą mu 'O g10- ... oz z•a ~.-... 
nicznie Halwina o śmierci Arbuzowa i ucieka WY fale gorąceJ krwb. Splunął...· Na ję- (J, 
przerażony do sw~go po~oju .. Przer~żenie jego zyku poczuł coś lepkiego„. Krew .. „ 'OIODOf 
wzrosło, gdy po kdk!l dn~ach u1rzał zywego Ar· Wykręcał się na wszystkie strony .., •• 
buzowa„. Okazało się, ze był to ucharaktery-l l d b l k' d . , ' · f:l 
zowany sobowtór zamorodowanego w tajemniczy ecz wszę o Y S gaz ocierał don w Jadzia ocknęła się iakgdyby z cięż- - Jak ty wyglądasz, dziewczyrro·r! 
sposób Rosjanina, którego podsunął H~lwin, aby każdej sytuacji, wgryzał sirę w otwory kiego snu. Odz1e była?„: Co się z nią Urwałaś się ze szubienicy? .. · 
w te~ sP.osób wy.dobyć dawne tajemnice Arbu·inosa, sprawiając mu nad oczyma p-0- stało? Rozejrzała się dokoła„. C temny - Pani mi wybaczy... Mówić nie 
zow~. Ziętek stoi teraz.pod. zarzutem zamordo- tworny ból... Napróżno zatykał nos drę- 1 N z· c t b I ? mogę ... N1'e spałam ; n~c n1'e J'ad!tam od 
wania Arbuzowa, a pon1ewaz wszystko przema- „ . . . , . . aS·„ OC„. imno.„ O O Y110 . ··· • 
wia przeciwko niemu, wobec tego musi milczeć !w1eJ~cyi;n1 palcami. Naprozno starał się Starała się sobie wszystko przypom- tej niedzieli.... 
o machinacjach Halwina. JaknaJl:ZeJ oddychać„.. Dusi1l się-„. Sta- meć„. Była w piwnicy, dolkąd wtrącił ją - A mówiłam ci, żebyś nie szła do 

Jednocześnie Ziętek dowiaduje się, że w no- nęlo przed ruim widmo śmierci Ąrbuzow... Tak, to pamięta... Potem tego złodzieja!... Nie słuchałaś mnie!.„ 
cy napadł DB Jadźkę jakiś barczysty drab, któ- Cal · · • · b ... • . . · 1 ry żędał od niej wydania medalionu. Jadźka wy- . , a p1wmca wype1mon~ .y1a sm1er przyszedł Ziętek .. „ A może go wcale nie Teraz masz ia swoJe .... 
faśoia że medalion ten stanowi jedyną pamiątkę c1.onosnym dymem„ .. Tuz w1t się w pot- byto?„. Może jej się ty1ko tak śniło?.„ - To nie jego wina .•.. On chciał mi 

·po jei .koc~anel matce .. Zięte~ zastanawi.a się wornych mękach, spluwając krew.„ Nie„. Słyszała jego głos„ .. Czu!a jego go pomóc ... Nie zdążyt.. .. Ale pani i tak nit: 
nad ta1emnicą tego medaionu 1 oa wszelki ;r· Nagle - w pól-przytomnym maja- rące uściski . Poszedł po taksówkę tego nie zrozumie·.. Oł-0dna jestem ...• 
padek ukrywa go pod podłogą. Pewnel!o ma czen1·u dost > t t I d k' h .t. . „ . .„. S ł I ć . h T k 
Jadźka poznaje na ulicy swego napastnika. Jest T 'c ysza1 upo . u z ic nug. A w mtędzyczasie nads,zedl Arbuzow.... i nie mam„„ spa m1 się c ce···· a 
to Rudziak. o „ zarny Król" nadbiegał z pomo·cą! Spi·eszyi~ się bardzo.„. Wyciągnął ją z mi się choe strasznie spać .... 

Chlebodawczynią Jadzi jest pani dyrektoro- RozJegały się ciiche gwiroy„. „Czarny lochu .... Broniła się.„. Nie chciała pójść. - U mnue dla ciebie miejsca już nie 
wa Hołubińska. kobiet~ zła i przewr~tna. . Król" dawał znaki swym mołojcom.„. V..' tedy podsunął jej jakąś flaszkę pod ma!. .. - odparta szorstlko pani łfolubiń-
ka,PkM~;g~a::~:z;.a1;1~aot~i!~i:ię 1:i: ~~e~;:!: Sz.i:kali go, lecz pewni1e nie mogli rna- nos· Tak, pamięta.„. To ją uspokoiło .... sska. . . 
ni przy ulicy G~ójeckiej 18. Pan~ Hoł1;1b1Dsk~ 

1 

lezc„. . . . . Zasnęta„. A te~az .. „ . -:- Choćby na Jedną noc ... - · pros1Qa 
wydarła jej ten hst z ręki a. zagroziła Z1ętkow1 Gwizd stawart Słę glośmeJszy„. Pew- Jalk strasznie bolała Ją gl1owa!..· Aie Jadz.ia z bolesnym grymasem na twarzy. 
policją, jeżeli Jadzia pójdzi4: n!' to spo_tka1~e. ni:e ;,Czarny Król" cz,ekał na odezwanie skąd się tu wzięta?.„ Pewnie Arbu21ow - Dokąd teraz pójdę w nocy? ... 

Jadzia poszła okazało się Jednak, ze ist ten I się Tuza Le J , k" ~.. t . 'ó l b . U W . d h I 
isał Arbuzow który chciał ją ściągnąć jako za· '. ·„. cz " aponozy JuZ nawe Ją tu przyw1 z ·„ Al o kto mny„. woł- - racaJ o twego ga,c a .... 

tładniczkę, bi za jej pośrednictwem zwabić do me. styszaL. Próbow.ał rę'ką dosiągnąć niH ją nareszcie·.„ Zdjęli z niej sznury.... - Pani źle o mnie sądlzi.... Nie by-
. F,łapki równ1ęż Ziętka .. W tym celu l?roponufe (gwizdka, lecz zdrętwiały umysł już nie Jest wolna-.„ Nareszcie wolna!.„ Ale do- tam u niego ... Trudno mi- mówić„· 

1ej napisanie list.u do Ziętka, ale Jadzia odma-,pracow. at... kąd teraz pójdzie?„. Do po!Dcji?- - Więc pa'kuj swe manatki i jazda 
wia k:~:i~~r~~,b~c tego wtrąca ją do piwDicz- - Tutaj!.„ Do mnie!... - rozlegf się Tak, pójdzie do policji i powie wszy- z tąd!!... . 
nego lochu. na~l.e krzyk ,Czarnego Króla". - Wi- stko!. .. Niech złapią Arbuziowa!... Wyszła, trzasnąwszy drzwiami. Ja-

Po kliku dniach Ziętek prz~padkie!ll dostał ~;1c1e ?.„ Z poz~ tych d~zwi unosi się ja- I nagle zmienif.a postaniowten1e: dz'ia s.pojrzala na swe lóżiko. Spał w nim 
się przez okienko do tel same! piwni':Y 1 natwk~ął kis dym. .. Tu się pewrne pali!... Jazda - Przecie to niie jest prawdziwy już ktoś iin:ny Obok na krześle wisiata 
się na Jadzię Radość ich była niezmierna. ie- chlopc I M . . t ćl ' A 1.... Od . „,, bi d ó. . k' ik . 

stanowił la zabrać· Udał się więc po Y .„. usimy Je o worzy .„. ruuzow.... Y go areszstuJą, wszysi.:n..o a o r zowa su ien1 a. Na kuchm bu:. 
-f:~;i:k~~ gdyż Jadzia nie miała sil chodzić. Załomotały żelazne drągi, wsparte wyjdzie n.a jaw. Zaczną szukać pierw- chata para z czajrui'ka. Na talerzach 

Gdy wrócił, Jadzi. Już nie by!o· barczystymi ramionami piętnastu ro- szego ..•. Co się z nim stalo ?.„ Zamordo- sprzątniętych ze stolu, leżały pok,ola-
. Tymczasem H~lwmt wraz zk1f!nYk. mlegi 

0
Przd:fek: slych dJrabów. Iwany.„ Kto go zamordowa!r? Nie wiado- cyjne resztki.„. Jadzia, nie pytając o nic, 

słowcami zaangazowa amery ans J k ..,/~ . tn ł d w· d tylk ~ t t . h . •. ~- ść . • . ć 
tywa Weba, który pod pseudonimem „Czarnego ę n"·1Y zaw1a.sy, zgrzy ~tY r za- mo„„. ia <;>mo . o, L.e os.a mą no~ c wyc1.ia !\.O 1. ziaczę1~ Ją_ ogni:za .„ •. 
Króla" przystąpił do energiczne! walki z. Mści· we klamry. Drzwi pękły z hukiem. spędził z mm Z~ętek· ... N1.e, me!,.. Woh Na progu znowu z1aw1la się pan~ 
efeJem. Pewnego dnia udało mu się odnalezć kry· W pierwszej chwili wszyscy cof- już nie chodzi:ć do poli.cji .. „ Więc dokąd Ho1!UbińsUrn: 
Jówkę Mściciela· .. h.Czdarnb~ Króil", i:n:!:~ ~~a~~~ rięli się przerażeni, wyjąc przeciągle: t::óidze?„ .. Do pani Hotubińskiej .... Prze- - Jeszcze-"ś tutaj!?.„ Czy mam za-
mocy 20-tu teg1c ra ow z a „ O 1 O 1 „ p bi' p jm · · ~ • ć Li · • b · t <l b l ?I T przystąpił do ataku na domek, w którym - -a-a-a-z„. aaaaz„„ prosi Ją·„. rze 1.aga„·. rzyna rneJ wy WU1a po CJę, ze y cię z ą za ra a .. 
u::.:i się ·Mściciel· Ale ,Czarny Król" piowstrzymal ich. śpi się porządnie w różku„. _ Nie chcę mieć do czynienia z kochanka.-

Tuz ruszył pierwszy. Lecz itdY z'!alazł się - Nie uciekać, bo kulą w leb!... Podniosta si.ę z z;iem~ .... Ledwo wio- mi zlodziei!. .. 
w piwnicy, usłyszał nagle za sobą lak~ś tłrzask1 • Sam skoczył do piwniicy i rozświetla kła się na nogach .... Kto wie, jak daleko Odrzuci~a smaczną lrość i zapyta.la: 

Odwrócił się szybko. Drzwi zatrza::.nę Y s ę . d l k h .1 ó1 dl d · t ? W 1 d p J · "d p O · 
zanim automatycznie. Znalazł się w pułapce„. Jąc r-ogę atar ą,,c w1:~h w P 1 om · a- . •o. ~1a:s ~···· ysz1a na •ragę.„ .. rze- -;-- uz '.li ę.„ rzepraszam.„ dz1e są 

Poczuł na czole kronie zimnego potu. Dopadł lego Tuza. „Japonczy;k otworzyt oczy. Jezdzala Jakaś chlopsika furmanka· Po- moJe rzieczy? ... 
szybko do drzw!. chciał. le otworzyć - na próż· Płuca jego praoowaly jak miechy ko-

1
prosila, pozwolono jej dojechać do mia- - Tam!.„ W koszyku pod stołem!.„ 

no ... Zaczął wahć nięś-ciami - ~to nie pomodo walskie, chwytając łapczywie czyste, sta. Otworzyła ko.szyk. Leżały tam po.-
Drzwi były masywr. ~ szczelne 1 dobrze przymk . • . t 1 U . ! . . Od k- ' ,:i, d · · ..11~ • t k' ~..: d t 1~. nlete. wspama1e powie me.„. paJa1 się mm y zapU' a1a u!o TZW!' mieSL<!\.ama argane S1U1 1en1!\.1, po ar y ręczniin., tra.. 

__: · „Co teraz bf;Jzie?" - przemknęło mu jak najcudnvejszym winem„. pani Holubińskiej, uprzytornn1iifa sobie do chę bielizny. 
przez głowę - Tern mnie chyba zakatrupią.„ Gryzący dym ulatywat powoli w gó- piero, że od ki1llk:u dni nie myla się i ni1c - A listy? ..• 
Za!1i!'1 „Czarn.v Kroi . przybędzie z pomocą, rę z piwnicznego lochu. Na wolnej prze- nie jadła.... - Nie wiem nic o żadnych Jistacłi!.,. 
Msciclel uczym ze mme serwatkę„. strzeni stawał s.ię już niesiZ!kodliwy. Pi- Drzwi otworzyla jej nowa służąca„. Nagle twarz Jadzi stała się ziemista. 

Latarka oświetliła wnętrze piwnicy. I \\1nic. a oczyszczała się już powoli. ~rzerazila się, widać, . jej wyglądu, Ot.esem, pefny_Ill rozpaczr ~ęknęta: 
ze szczelin między cegłami ujrzał nagle - A teraz do ataku!... - zawolal gdyz zmarszczyła czolo i zapytała: - A medahon?!... Odz!ie 1est m6J me-
wąskie pasemko dy mu.„. Strach roz- · „Czarny Król". - Pamiętajde. że za - Do kogo?... daHon ?!... 
szerzył mu źrenice ... ,,~chwytan i e Mściciela żywego lub umar- - Do pani Hołubińskiej.„ - odparła - Jaki znów medalion?.„ Może po. 

_ Pali s i ę ... _ pomyśla·ł lego częka nas na.grada 50.000 złoty~h. 1 Jadzia i opad.la na krz~sro. . . wiesz, że ci. coś u~~~dltam?!... Proszę 
Ale wbrew oczekiwan iom nie wi- ~urn~ ta podz1~łała na wszystkich .Nowa stuzą~a ~mierzyła Ją podeJ~ bard~.o~„. !dz ~o ~ohcJl!... Wyda się przyj 

'dział nigdzie ptomieni.„. Natomiast ca-lmag1czme· Ruszyli hurmem za „Czair- rzh~ym wzr.~k1em i zameldowała sw~J okazJl Jiak1 z c1ebi.e gagatek! .• 
le wnętrze piwnicy wypełniło się duszą nym Królem". _ p~m1• ttołubmsika we·szła do kuchm. I O ) • J··,._ 
cym gazem.„ Tuz n1e miał czym P49.Y.- On pierwszy w~i:_dl ~J piwnicy. Spofr.~ala na Jadz i:; i z~~tamQb dtonie,, a SZ:V CJąg' ·~y.0 
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~Y~l~m~fy[lne ~ra~Iiele w „Wi~l!W!~iei Manuta~tune" 
Sprow.:g zos•ali ui„t:i 

Łódź, 11 października. Nieuczciwi robotnicy wynosili z budyn-
(gr) - Dochodzenie w sprawie syste ku fabrycznego konfekcję mę,SJką oraz 

matyicz.n.)'1ch kradzieży w „Widzewskiej białe towary, 
ManułaktUl"Ze" zostało catkowicie ukc1'i- Cieipluehę, LE11ckiego i Klimka oddano 
czone. do d-yspozycji władz sądowych. 

,Wydział śledczy ustalił, że sprawca- 'Fili dniu. wczorarszym miała się odbyć 
mi byli robotnicy fabryki przy ul. Roki- roz;pra.rwa sądowa, wobec iednak nowych 
cińskiej 81, - Karol Cieplucha (Anto- okoliczności w sprawie i powołania 
niewska 3), Józef Ląoki (Antoniewska przez osikadony,ch nowych świadków, 
46) i ffe,n1ryk Klimek (Mazowiecka 73). sąd rozprawę odroczył. 

Oskubywał z pierza żywe gęsi 
Handlarz drobiu zasiadł na ławie oskarżonych 

Łódź, 11 października~ 
(v) WśTód handlarzy pierza i drobiu 

istnieje zwyczaj odzierania z pierza ży­
wego ptactwa. które następnie ponow-
1\ie porasta pierzem i puchem, dając han 
dlal'!Zom i hodoW1Com nowy zarobek. 

Łódzkie Towarzystwo Opieki nad 
Zwierzętami otrzymało zawiadomienie, 
że nie.jaki Stanisław Kaleta, zam. w Ru~ 
~ie Pabjanickiej żywcem oskubuje z 

piór swoje J!ęsi w liczbie 22 szt11k1 przy 
czym ptaki zostały . niemal całkowicie Po 
zbawione upierzenia i tak okalecu.ne1 

że krwawiły i wlokły za sobą skrzydła. 
Kaleta stanął przed sądem ~rodzkim 

w Łodzi pod zarzutem O.ręczenia zwie· 
rząt. Został on skazany na zapłacenie 
g&ywny w wysokości zł. 20 z zamianą 
na 4 dni aresztu oraz na zapłacenie kosz 
łów sądowych. 

"WtiPQ A ii'.ifi?MH+ei#MIJU "i' 
. 

C%acaąck_~ . .. ' 
ALE NIE OSZTEM ZDROWIA! 

!'Niepewna 6uma szkodzi nerwom, może . 
1<05ztowa mająt"ek,nawet unieszczę31i, 
,wić na cafe ?:Yc;.ie! 41 rat doświadczenia ' 
i sp~cjalizacji zastuqują na zaufanie! 

+ " OL LA"~ 
.._,, PllEZERWATVWV •• 1'1 ....li ·+ 

SPORZĄCZ. pg. PAT. AME.R N9195Q70'I 

W Wt::ASNVM INTERESIE WY5TRZE0AJCIE 'ilĘ 
MA~OWARTOiCtOWYCH NA{LADOWN!CTW ! 

PATEFONY 
po 10 zł. miesięcznie 

w dużym wyborze po cenach konku­
rencyjnych poleca firma 

,,STAMBUŁ" 
Polskie Towarzystwo dla Handlu Ra­

talnego, sp. z ogr. odp. w Łodzi 
AL. KOŚCIUSZKI 17, tel. 163-66 

ŻĄDAJCIE nagrobkowe lampki i świe 
ce „Cud" fabryka świec „Cud", Pod­
rzeczna 31, tel. 146-02. 11 

1936 Nr. 2P.4 

• :.< •. r---] 

Do m~cteni<i ~ieliz~y; .HE N KO', soda qo prania i · 6iefeTJia;,' 
„„„„„lll„EllmllmilDl„1!11111„„„„Hlll„lllll!„IBBll„„lmmll!Blllill„Emllll„„„„„„lllll!IClllllmllillllli!il!IEl'llll!lllll!ll'Sllallll,.....ill!lllll~•!llllltllllllE!EMiłRl!lllilllllmlJśBe+E&~wtiilDW~#DNM*'lml• 

Dr. med. D Rundszta1· n ledyny sp~~ób Kryzys Talflcow Salonowych Z STACHOW. s11A r. Iii to los kupiony w kolekturze w kompletach i inj:vwidualnie wyucza 
i\ KURT WYTRZYC WŁADYSŁAW CYRULSKI, • AKUS1:ER- GINEKOLOG , . . . AleJa Kościuszki 21, ·telef. 211-26. POWRÓCIŁA pQUQDSKA 7 Telefon Łodz .. P1i:,trkowska 141 I 11-go !-isto- ZaSJis:v codziennie od 7_ 10 1 4_ 10 w. 

akuszerJa I choroby kobiece U'"I H J 127·84 pada 31·a P. K. O. 600.626 Lódz. 
PIOTRKOWSKA 153, teL 145-10. Przyjmuie od S-10 r. i 4-8-ej. eo~eoeoe•eMeee••0eeoae«MB•„M...._Oeffe-•eo&o 

Pr:~.
0

d ;
3

~ ~:
8 

~p=~U· -·--D-R·.-ME-D-. -- Komunikat Zarzadu Dominium Julianów 
„„1a11.„ „°!i'~:;:;;J,!~~„ ..•• ,. ~~~~~.~~ •. ~~~! Nowa powstała p~rcelacja 

LEKARZ - DENTVST A 

8. NUSBAUMOWA 
Przyimuie od 5 do B po pot. 

Piotrkowska 511;~~2 s tl 

„ Czystość" 
przyjmuje cyklinowanie. drutowanie, fro 
terowan ie oraz sprzątanie biur, pckoi 

Czyszczenie szyb. 
PIOTRKOWSKA 44, telefon 167-45. 

NARUTOWICZA' tel. 1?8-98. GDA~SKA 117. Teł. 221·61 p k J ,. owsk'tm ~muie od 9-1 i od 5-9 w. przyjmuie_1Jd_l2;:l~l . od 4-7~ popoi. w ar u u 1an . 
DR.MED. • Dr. med. „„„~„„„„„„„„„„„ ..... „„„ .• „„ ... --~~--~~~~~~-~ s .KryńskłlM. TAUBENHAUS . Do nabycia: , . . . -SZ-YJ-Ę W-Y-KW-IN-TN-IE„ 

Ceny K'Jnkurencyjne. 

cttoRoBv<k~~~~T ~z~~rERYCZNf AKuszER - GINEKoLoG place budowlane, place z bud~n- BIELIZNĘ MĘSKĄ 
SIENKIEWICZA -34, telefon 146-10 Przyjmuje od 8-9 r. i 4--8 w. kami oraz Obszerny plac Z Wiii~ po cenach bardzo niskich. 

orayJm•lo od ll-1 I od 3-4 oo oot Zgierska l l 2l:~·.o \V Zarzodzie Dominium Juljanów :.:·:~;~ '~1:Y;:::'~~ 
:;·d. s. 6 AW I N s Kl Doktór TR EP MA N w Lodzi. ul. Biegańskiego Nt 19 m. 16, Ili P• 

połoinlctwo I choroby kobiece specjalista chorób wenerycznych, =======tel. 140-19 ======= 
BAŁUCKI RYNEK 3. Tel· 148-80 skórnych. moczopłciowych Dojazd tramwajami miejskiemi 2 i 5 oraz tramwajem 

przyjmuje ·:id 4-7. Za wadzk.a ó ~~~-12 podmiejskim Juljanów 
DR. MED. od S-11. od 2-4 I od 6-8 wiecz. . 

M. Markowicz Dr. med. -·- .e.aa••········„··T„.O •• M •• „.„ •••• CD ............. „. 
li D I SILBERS R KUPIĘ piecyk szamotoWY okazyjnie, 

Jerzy Sudya r. • nie duży w dobrym stainie. Łaskawe AKUSzt:RJA I CHOR· KOBIECE 

SIEMICIEWICZA 5 2 
teJ. 202-42 

przyjmuje od 4-7 wiec.z. 
LEKARZ·DENTYSTA-

ZOFJA BOCZKIS 

, KILI~SKlEGO 127 zgłoszenia z ceną i adresem sub Pie-
SpecJalista chor~b skórnych, wene- cyk do Republiki. 

rycznych 1 seksualnych. ----------~---
AKUSZER • GINEKOLOG Lampa kwarcowa. s ERKA · · 3 5 D 

LEGJONÓW 11, teL 115-27 , Przy1'.mule 4 - 8 w1'ecz. AKU Z przy1muie - . Y-
8 skrecj,a. Zawadzka 29 m. 22. . go;:iz. przyj: 4 - · Dla niezamożnych certy lecznic. 

W niedziele i święta 10 - 13. . NA DRUTY potrzebne PracoW1!1ice. 
NA RATY szyi.ę ubrania i palta .z to- „Mon Tr!cot" Traugutta 2, sklep fron-

Różana 10 O HENDYKOWSKI w~rów Bielskich I Tomaszo:wsk1ch z toWY. . POWRÓCIŁA · f' I'\ na1leps.zą robotą u Medrow~kiego. No- TECHNIK dentuctyczny J. Boksen-
3 30 wom1e1ska Nr. 5 od 6-8-eJ 'V· .rv. • • Przyjmuje <Jd 8·30-1 · Specjalista chorób skórnych, d 

1 
I K 

1 
t berg, Aleja 1 Maia 23, przy1mu1e za-

i od 15.30-19.30. wenerycznych i seksualnych T.RWALA o~ u. ac.a. ł .o~p e z5m;,- mówienia na mostki, koronki porce-

N ciem: strzyzeme 1 u ozeme za -·· 1anowe sztuczne dziąsła według nai-

or 6USTAW KOH TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. zakład fryzjerski, Targowa 38. 6 nowsz;ch systemów. Ceny niskie. 

ld 8. d N-e! l 0.d t 
6 od ~-tej rJe3~zór . OKAZJA! Na wypłaty i za gotówkę!! POTRZEBNI starsze osoby i chłopcy 

• i 11 t me z e e 1 wię a - · Eleganckie firanki, kapy, siat~a, tiu· do sprzedaży gazet. Zgłaszać się od 
spec a s a k I . • Wełniane, Jedw~bne, ~awełmane !<J- godz. 9 - 11. Ul. Bazama ' 8. Wia-

DROBNE ogłoszenia w „Republice' 
są najlepszym i naJtanszym środkiem 
zetkniecia zainteresowanyc!' stron. 
Kto chce; 1) znaleźć lokatora l11b sub­
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie !uti 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nienr 
chomJść lub rzecz, 4) kupić cośkol~ 

Wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6f 
wyszulrnć pracownika - niechaj I>':> 
da drobne ogłoszenie do .• Re11ubl1~i" 
--~----~-------~ 

KAPf lU~l( ~AM~Klf 
na sezon bieżący 

poleca Salon Mód 

„,HEl..IE1'!A „ 
DkllSZQf-Gine o oq Poradnia Wenerolog1czn.::1 wary, podszewki, '1:7atolma. Aksamity domo·ŚĆ u dozorcy. 
UL. PIŁ::;uDSl<IEGO 51. tel. 170-03. U welwety, flanele. Biały towar. Dam-•==~.;:._=~"'-'------- illl•maEBlili!ll'!l!lłl!§il!l'IJllMillill•• 

Przyjmuje 8-10 I 4-8 w. P"iotrkowska 45 tel 147•44 skie, męskie gotowe płaszcze, swe- Ek~SPEDJ0ENbTKA ł ctg s~~1lt ~lekar-

9 Zawadzka ~ 
Wejście p. bramę ..,, 

' · · try pulowery, szlafroki. Kołdry, pod· s iego: so a m 10 ~· m e i;ien na, z VOKSRAD.JO z 3 lampami zł. 135.-

Dr. mn. d. H. LUB; cz Lecz. chor. skórnych I seksualnych. pinki. Najtańsze ceny. Naidogodn~el;- p·;aktyka branży spoz~cze1, ' POSZU· z 4 lampami zł. 18Q.-. Sprzedaż na r;U D Czynna od 9 rano do 9 wlecz. sze warunki. Leon Rubaszkin. K1lln-kiwa_na· .Wyna.grodzen~e dobre. Zglo- raty od 3 z!. tygodniowo. Piotrkow-
Kobieta l(\k. od 12-1 i od 5-7 skiego 44 szenia: piekarnia 11 Listopada nr. 44 ska 79 w podwórzu. Chor. skórne I weneryczne PORADA 3 ZŁ. · . od 8 - 9 wiecz. 

Przeprowadził się na ul. POTQZEBNY majster do. raszh . . BILARD k . lk d b t 
NARUTOWICZA 14 

Pobl\K 
sznello1'fry. Oferty „Samodzielny dz1e- PLAC z. murowanym domkiem. do reg1e owy · w '° rym s a-

D )An 9 d C d d w j nie sprzedam. Wiad. tel. 249-51. (Piłsudskiego 69). Tel. 141-32 r wiarz" do Administracji. sprze a'l11a. ena ogo na. 1a -0-
od S-10, 12-2, 5-8, w niedz. 9-11. • , . . . mość Dabrowska 56· PRZYBŁĄKAŁ się wilk jasny dnia 
;...;.,_"""----"-- · 10 ZŁOTYCH m1es!ęczme ~rzęd_nikom UW AGA. Nowootworzona wypoży- 6 b m. Odebrać za zwrotem kosztów 

DR. MED· CHO~OBY WE_WNF.TRZNE na wYPłatę ko~fekc~e. obuwie .. bielizn~ czalnia najelegantszych sukien ślub- Marcina 27, Kamiński Józef. 

M kow~ czo\ll::'ł i ALLER<1ICZNE. . manufaktura, firanki Char!, P10trkow nych balowych, smokingów i fraków. "-z""'A;,;.W.;..:.O;:;.;D_O-'-'W-'A'"'--'k-r-a.;...w_co-w-a--p-rz-y-jm-ui-.e ar ~ ~UJ Gabinet Elektro· i światlolecz~1czy ska _37. podv:órze. ~-- 6._-""'go;;.....;;S;,.;..ie;..;;.r""'Pn_ia;--.2-.0. _______ do nauki kio ju. Naucza rysunków za-
. Ul. NAWROT N_ 7 KTO ZNALAZŁ cenzurkę. Proszę się RADJO niabyć wszelkie na:prawy nai- sadniczych. mojelowan ia. Oo!ata ty-chMor0oNibyus~Ute2 1 t:i.en1eJl~~:1 e Tel. 164·21. · zgłosić Zachodni.a, 39 m. 10, Szipichle- lepiei powierzvć „MetropoHs", Za- godniowo 3 zt. Gdańska 150 lewa 

Przyjmuje od 8_ 1 'i od 3-8 wiecz. ~rzyjmuie od 5 do 7-eł. równa. menhofa 16. Tel. 104-53.. oficy1na 1-e pietru m. 29. 
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Jak wybierani bed~ delegaci robotniczy·? . 
Związki zawodowe proponują wprowadzenie systemu list i tajności 
głosowa_nia. - Kiedy i w jakich sprawach może interweniować dele­

gat ? - Związki opracowały już regulamin 
Łódź, 11 paźdzd1ennika. ~ Delegat porozumiewa się z robom,i..: robotników zatrudnionych w danej fa- przyczyni się radykalnie do zmniejszenia 

(k) Jak iiuż donieśliśmy ostatnio, okrę I kami w godlzJinach poza czasem pracy, bryce. W fabryce, gdz.ie jest do 100 ro- Hości zatargów w lódzil<:ich zaktadach 
gowy inspektor pracy zwrócił się do natomiast załatwianie wsze~kqch spraw hotników wybiera si:ę 2 de1egatów, od przremysł1owych. 
związków zawodowych w Łodzri i za- z administrac$a. fabryki i przyjmowanie 101 do 300 - 3 delegatów, od 301 do ••••••••••••••• 
proporuował, aby do czasu wydania zażaleń może dokonyw"ać w czasie pra- SOO - 4 delegatów, od 501 do 1000 -
ustawy o delegacji robotnJczej, związik.i cy. 6 delegatów· 
opracowały regulamin, w którym okre- Tyle co dro uprawni·eń i obowiązków . Następn~e za każde 500 robotników 
ślone byil:Yby prawa i obowiązki dele-, delegata. Osobny dział w opracowanym dochodzi jeszcze jedein delegat. 
gatów rnbotniczych. przez zwirąz.ki zawodowe regulaminie Listy kandydatów na delegatów 

Sprawa ta bowiem nie jest drotych- · zajmuje wraz z kandydatami na czitQnków ko._ 
cza:s uregulowana i nie wiadomo do-\ SPRAWA WYBORU DELEGATÓW misji wyborczych muszą być składane 
kladlnire, co · wc~odzi .w ~k~es cho wiąz- 1 ROBOT~ICZY~H. . na 8 dni prz~d .. wybornmi,. . i:irz•ewodrui­
ków delegata, k1edy 1 w Jak11ch sprawach/· Dotychczas delegac1 wyb1erarn są prz·e czącym krom1sJ•1 wybor·czeJ Jest przed!-

- może on interwenj1ować, kto może być ważnie za pomocą jawruego gl•osowani.a. stawideł irnipekcii pracy. 
wybrany delegatem i t. d. Nowy regulamin wprowadza bar- Oto są naJważni!ei:sz1e prz.episy wy-

Jak się , dowliJaduiemy, regulami:n ten I dzo charakterystyczną inrow!lłcję: wybo borcze, które, j!ak już zaznaczyliśmy, 
został j:uż opracowany i w dniu wczoraj I ry są tajne, bezpośrednie, proporcjcnal- wprowadzrają Ilia gruncie łódzkim ino­
szym przesłany okręgiowemu inspekto- ne i róW1t11e. Glosowani·e odbywa sję na I waicję, polega}ącą na zastosowaniu sy-
row~ pra~y. hsty niumerowane, ' każdiy związek po- 1 stemu list i ta}ności gfosowania. 

Oto niajważniejsze postaoowie'll'ia: siada wlasny numer. j Regulamin o dele~atach robotni-
Pefogatem robotniczym może być Prawo do glosowania pos.radają i czyc1h przedstawi1ony zostanie w .najbliż-

robotniik lub robotni1ca zatrudinienii: w dla- wszyscy robotnicy ziatrudnieni w fabry- 1 szym czasiire zwlilązkom przemyslowców, 
nej fabryce i na tym dziale, kitóre~o ro- ce, wylączając ml:odocianych. Ilość de-1 celem zatwierdzeni:a. Gdy dojdzie to do 
botni·cy gl10S'owalr na ndegio. W małych legrutów olkreśla się w stosunku do ilości 1 skutku - regulamin weid'z•ie w życie, co 
zaktada~h pracy ~eleg.at mo~e reprezen 

1 
• · · , 

~~~1:t.~·:ftl~l~=~r~~!i1 Wygoda-Bazpiaczan' stwo ~ 3:.fC.NłiO.-
NU: ZAŻĄDAJĄ NOWEGO WYBORU: lf li I O li I ~r ~ -. . 

DELEGĄTóW:. . l daje własna . Prod11kcja taśmowa-Każda 
Delegat upra"W'!Lll011fY Jest d<> inter- I . 

weinjowania i z.alatwa1andla wszelkich za- K A s E T K A ( s a I e s) opera CJD kontrolowa11a 
targów w fabryk1a.ch, do przestrzegania] · 

1 
E [ H Q NA 10 RAT 

warunków pracy 1 placy o.raz warun-
ków hlligjeny i bezpieczeństwa pracy, dlo na prąd zm. - po zł. 17. -
sprawdizania, czy wfaścic'i<el fabryki ho- I f · p K O na prąd st. - po zł. 19.60 • zi11.. • • t n ormac1e: • • • noruJe umowę u1orową i czy przes rze- bateryjny _ po zł. 16. _ 
ga ustawę o czas.je pracy i o urlopach ODDZIAL W LODZI miesięcznie 
robiotni:czyoh. Daleki zasi"'g-Selektywność - Piękny 

Delegaci robotniczy mają prawo ton głośnika-Oszczędne zużycie prądu 
wglądu dro listy robotników przyjmowa ~,„ Sprzedaż w większych sklepach radiowych 
nych i zwalnianych z pracy, ZW!Oływa- Państwowe Zakłady Tele· i Radio· 
ni.a zebrań na teren&e danej fabryki, ce- - techniczne w Warszawie 
Iem porozumi,enia się z ogótem robotni-

::~i~EJ~~~~;-:;;~:; Właścicielka domu tyranizowana przez syna 
konferencii u inspekitora pracy lub w Ponure sceny w mieszkaniu przy ulicy Łagiewnickiej·. - Owcza­
kantorz·e firmy przy udlztl.aie przedsitawi"-
c~ela związku zawodowego - firma oho rek skazany na sześć miesięcy więzienia 
wiązana jest zwrócić delegatowi Łódź, 11 października. f ruchomość, by mógł pobie.rać od lokato- Stwierdzono ponadto w policii, że 

ZA UTRACONY ZAROBEK. (gr) - Genowefa Owczarikowa za- rów pieniądze. Owczarek był w swoim czasie podejrza-
mieszkiwała we własnym domu przy 11). Staruszka nie chdała się na to zgo- ny o bliższy kontakt z pewnym bandy· 

Notatnik ml.eJ•Sk•I Ła.giewnickie.j 75 wraz ze swym synem,! dzić. Roman bił ją do utraty przytom- tą, którego ścigano na Bałutach. Ban­
Romanem. Zygmootem, znanym w dziel! ności. dyta ten do tej pory ukrywa się przed 

W dniu wczor is m k ń t 
1 

nicy Bałuckiej awanturnikiem i pija- i Nieszczęśliwa kobieta, nie mogąc dać władzami. 
Lodzi akcJa S C 

a. z; hza 0 cz~na zosl a abłw kiem. Roma.n upijał się za iwymuszane ! sobie· z nim rady, złożyła meldunek w ko- Wc.zorai Roman Owczarek stanął z zep1en oc ronnycu przec w o- d ,_. . . . · d · · · d 
nicy (dyfterytowi) Ogółem szcze leniu rzeciw o staru~z~1. p1en~~dze t w razie o :mo- m1,sariac1e. . . . prze,d są .em. 
d ft t dd .P P 

1 
wy, groził 1e1 zabo1stwem. Ponadrto wy- OwczaTka poc1ągmęto do odpowie- Sąd, biorąc pod uwagę tTyb życia 

Y ery owem~ po ano na terem~ 11.aszego m.a rodny syn żądał od nieszczęśliwej ko- dzialności karnej za groźbę zabójstwa i oskarżonego, przy tym bardzo złą opin.ię 
sta przeszło 40 t:slęcy dzieci. Dzieci, które nu.: biety by .za życia zanisała mu całą nie- znęcanie s1ię nad matką - s,taruszką. o nim w poliicii, skazał Owczarka na 
zostały zaszczepione, poddane będą szczepie- ••li'lamam••il:r•••••im••••••••••••••••• 6 miesięcy więzienia. 
ulom na wiosnę przyszłego roku. •••••••••••••••• 

** * Jutro, w poniedziałek, do powtórne! reie· 
stracił zgłosić się winni mężczyźni rocznika 
1916, zamieszkali na terenie 3 komisariatu, któ­
rych nazwiska rozpoczynaili się na litery A I B 
oraz mężczyźni rocznika 1916 z terenu 8 kom. 
o nazwiskach na litery O H Ch I J. 

*'" '- ' 
Zarząd mieiskl rozpatrywar podania o 1,1mo-

rzenie należności za leczenie w szpitalach na­
leżących do miasta. Ogółem rozpatrzono 1065 

"~~~~re~~Y •w-~~---••••••••••••••••••••••••••••• miejskich i umorzono należności w sumie zło-

tych 156.399,89. Umorzono również należności Groz"' ba stra1·ku w mas·arn1"ach za wvkonane w sierpniu zd.!ęcla roentgenow-
!.kle ubogich mieszkańców. ** Dziś walne zepranie czeladników rzeźnickich i ekspedientek, 

z tegorocznych kolo*nii, zcrganlzowanych w zatrudnionych w sklepach masurskicb 

Tragiczna ~mierć bez.robotnego 
Łódź, 11 października. 

(gr) - Wczoraj•szy „Express" doniósł 
pokirót1ce o zinalez,ieniu na iednej z ła­
wek sklweru kolejowego przy ul. Narut'o 
wicza, 33-le.foiego ZyJimunta Kupczyka, 
bezrobotnego, zam. pr.zy ul. Sienkiewi­
cza ·67. Lekarz stwierdził otrucie kwa­
sem solnym i w stanie groźnym prze­
wiózł go do szpitala w Rado~oszczu. 

Kupc,zyka przywieziono do szpitala 
około godziny 4-ei rano. Ratunek nastą­
pił zbyt późno, gdyż desperat leżał na 
lawce przez k~lika godzin. Kupczyk po 
kilku godzinach wyzionął ducha. 

P.rzyiczyiną ro~paczliwego boku była 
Sikrajna nędza. Btyskaclt pow. łęczyckiego przez łódzki oddział I . Łódź, 11 października. I mają powzrąć uchwałę, że o He nra kon-

związku r>racy obywatelsldel kobiet, korzystało (k) W lokalu związku z·awodowego ferencji w dni.u 15 b. m. rzeźnicy nie ii•iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii&Miii1iiiii•iiiii 
20~ dzleci. w pierwszym turnusie na kolonii ,Praca" przy w .odnym Rynku 13 odbę- zg.odzą się cofnąć wypowi·e~zenda umo-
byty dzi"cl w wieku poza szkolnym, w drugim dzie· si;ę dziś, o godz. 11-ei przed potud- wy - proklamowany będzie strajk we O LE UM PE TRAE 
-- dzieci w wieku szkolnym. Kolonia posiadała 1 niem walne zebrani·e czeladników rze- wszystkich zaikf:adach masarskkh i wy- G L 

1 
M A u 

im,truktorów wychowania ilzyczneg<>. źnickiiich, celem omówienia obecnej sy- twómiach wędlin w Łodrz&. l R 
------ tuacH. . Pozatem dziś odbędzire się o godlz. 

· r Cech rzeźni1czo-wędliniiarski wypo- 2-ej po pot również w lokalu zw. „Pra-1 u 
OPTYM1Vi1. NEGUSA. wiedzial c.zel.adnikom umowę zbiorową, ca" ogólne zebranie ekspedientek zatrudl usuwa łupież i idealnie pielęgnuje włosy dzięki 

_ Jcun a kowoż pociziwi;rn1 nerwy negusa · która wygasa w dniu 17 października . . ni ony ch w sklepach rzeźniczych, które l swym właściwościom i niskiej ceni_e znai~uie 
<1bisyńskiego. P~dohno wcale P,O nim nie widać , Na dzi eń 15 b. ITI· wyznaczona z.ostała!' o św"iadczyty, że poprą czeladników i w :v Pols.ce co ra~ szersze _zastosowame. Szp1tal.e 
że p rze~ rnt woinę. 

1 
. d .. · z , .

1 
t 

1 
' w inspekcji pracy konferenci1a dla zl .. i- razie potrzeby również zastraSkują. I :11!~~arzs~~~rJ~fitos~1"uat~~zn~~~"Te:Oet~~~at'~o.t~­'.~ rafl:z~ ~mu si~~~i~o~ A ~~~ 1~7 l~~~~~; i ~~:I kwidowan_ir3: ~a targu. · . . I Eksped~entki ~omagają siię z:a:warcia. Z~lnt_cresuicie się ich rozlicznymi 0;zec~1e~ 

wiada: t::!m przegrałem, tu WYgrarn. Na dzrsłe}szym zebr,arnu czelatlirncy; umowy zb1011oweJo .. mauu. 
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PROGRAM ROZGł.OśNI ŁóDZKmJ 

POLSKIEGO RADIA. 
NlEDZmLA, 11-go paidziernika 

8.°'!;--8·03: Sygnał czasu i pieś11 „P~d Twoją 
Obronę . 8.03-8.18: „Gazetka rolnicza" w red 
Stanisława Jagiełły. 8.18-8.45: Muzyka (płyty) : 
8 .45-8.50: Program na dzisiaj. 8 50-9.00: Dzden- · 
ruk poranny. 9.()().._10.00: Muzyka (płyty). 10.()().._ 
11.00: TTransmisja uro~ystego Nahożel1sitwa z 
Kated;y św. Stani~ława Kostki w Lodzi z okazji 
50-1.ecia Sto"':· śpiewaczego „Hieronńmus" , Ka­
zanie wvgłos1 ks. Stanisław Siekiera Po Nabo­
żel1stwie reportaż Ludwika Szumlewsidego. 11.00 
-11.25: Muzyka (płyty). 11.25-11.57: .KJOncert 
BerLi11skiego Chóru Solistów pod dyr. Waldo 
Favre (z Poznania). 11.57-12.03: Sygnał czasu 
z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12 03-14.00: P()· 
ranek symfoniczny w wykonaniu "orkiestry pnd 
dyr. Czesława Lewickiego i Włodzimierz Trocki 
(fortepian) z Wiilna. W przerwie około godzmy 
13,{)()_13.12: Łódzki felieton aktualny „Budowa 
szkół w województwie łódzkim" - wvgłosi ku­
ratior Wiktor Ambroziewicz. 14 00-14.30: Re­
poritaż z życia. 14.30-15.30: Koncert solistów 
Wykonawcy: Irena Gierałtowska (sopran), Mary­
la Jonasówna (fortepian), Tadeusz Lifan (wi,o­
lonczelaJ. 15.30-16.00: Audycja dla wsi: a) „Gos­
podynie w irosce o zdrowie wsi" - pogadanka. 
wygłosi dr. Maria Sobolewska; b) „Przegląd ryn· 
ków _produktów rolnych" - red. Stanisława 
Prus· Wiśniiewskiego. 16.00-16 15: Koncert rekla­
mowy. 16.15-16.30: „Ze świata pracy" - '?oga­
dankę p. t. „Czerwone paznokcie" (z pracy ma­
nicurzystki) - wvgł.osi Maria Zand. 16.30-17 OO 
Fragment słuchowiskowy z dramatu Caldero.na 
de la Barca „Czyściec św. Patryka", w przekła-

dzie i opracowaniu Edwarda Boye. 
17 00-19.00: „Podwieczorek przy mikrofonie" .. 

:transmisja z sali hotelu „Bristol". Wykonaw­
cy: Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzi.;ława 
Górzyńskiego oraz soliści. W przerwie: po­
gadanka aktualna. 

iq.00-19.15: „Sezon literacki rozpoczął się" -
szkic literacki Adama Galisa. 

19.15-20.20: Koncert rozrywkowy (płyitv). 
20 20-20.35: Wiadomości spor!iowe ze ws.:w~t-

kich rozgłośni P. R. 
2{),35-20.40: Wiadomości sportowe lokalne. 
20AU-20_50: Przegląd polityczny. 
20.50-21.00: Dziennik wieczorny., 
21.00-21 30: „Na wesołej lwowskiej fali". 
21.3U-22_10: Koncert w wykonaniu Łódzkiej Or-

kiestrv Salonowej pod dyr. Teodora Ryde­
ra (z Lodzi na wszystkie stacje). 

22.10-22.40: Koncert w wykonaniu kameralneśO 
zespołu instrumentalnego Krakws. Tow. Mu· 
zycznego pod dyr Fr. Nierychło, wokalne!!o 
zespołu solistek .lP.P: Kozerówna, Twa:dów~ 
na, U!akówna, · WoJdyłówna, Wyrob'JwnaJ 
oraz Helena Zboiflska-Ruszkowska (11opran) 
lf. Krakowa. 

22.40-23.00: Muzyka taneczna (płyty) . 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.20 RADIO PARIS: Muzyka lekka. 
19.15 RYGA: Koncert popularny. 
19.20 BUDAPESZT: Muzyka dwufort. 
19.30 M. OSTRAWA: Fantazja szkocka. 
20.00 BUDA.PESZT: Melodie operet. 
20.05 BUKARESZT: Koncert radioork. 
20.40 RZYM: „Rigoletto", 
21.50 BUDAPESZT: Recital skrzypcow'v• 
22.20 BUDAPESZT: Muzyka cygańska. 
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Redukcje robotników sezonowych 
Dnia 15 b.m. otrzyma wypowiedzenie 580 sezonowców. - Związ­
. ki zawodnwe zabiegają o zapewnienie wszystkim sezooowcom 

prawa do ustawowych zesiłków 
Udź, 11 października. stawicielom zwia.zków zawodowych, że ' być zakończone do pierwszych mr~z?"". 

(k) - Roboty sezonowe w Łodzi ma- około 200 robotniików zatrudnionych hę- i jak poinformowano przedsta~1c1eh 
ją się ku końcowi i zarząd miejski przy- dzie w dalszym dągu, aby mogli oni u„ związków zawodowych - układani~ rur 
stąpił już do stopniowej redukcji robot- zyskać prawo do ustawowych zasiłków. ':'~ocią~owych, zako~czone zostanu~ de 
ników. Dowiadujemy się jednak, że fln1tywrue w dniu 1 listopada. 

Przed kiLku dniami otrzymało wypo- około 130 sezonowców z wydziału dro- N ajdłużei stosuruko~o prowadz?ne. b,ę 
wiedzenie pracy około 100 sezónowców, gowego prawa do zasiłków nie otrzyma, dą roboty przez wydział planta~YJ. m1e1-
zatrudnionych przez wydział kanalizacji gdyż nie przepracowali oni 104 dni w 261 skich, to też sezonowcy za trudn.1em przy 
m. Łodzi. Robotnicy ci, p.racujący na II tygodniach pracy. Związki zawodowe robotach plantacyjnych uzyska1ą prawo 
odcinku robót, straca zajęcie w przysz- podejmą obecnie energiczną akcję, t:elem do ustawowych zasiłków. 
łym tygodniu. przvznania tym robotnikom prawa do 

Dnia 15 b.m. ustawowych zasiłków, które umożliwią 

otrzyma wypowiedzenie 580 robotni- im prźetrwanie zimy. ~~··· 
ków, Pozatym w dniu 15 b.m. nastąpią wy- ~ 

zatrudnionych przez wydział drogowy. mówienia sezonowców, zatrudnionych 
Przestaną oni pracować w dniu 1 listo-I przez wydział wodociągowy. ~ · 
pada. Wydział drogowy o.biecał pt"zed- Prace wodocią~owe muszą bowiem. VC 

•••••••••••••••••••••••••••••-, 11~~9m1m~ 

Zno, \V grnz' bil strat· ku samorz~dnu•co' W1 wy~c~~s~~;~dzi~razra:oneza~1e~:ni:iętr!oał:~1~ 
V · · · lf M \71 związków przyjaznych i miłosnych. Począwszy 

- • • • od godz. 10-ej działają ujemne wpływy dla osób 
Spra;.wa podatku nadzwycza1ne2'0 nie została załatwiona urodzonych między 4-tym a 26-tym paździer-

. Łódź, 11 października. l Mimo upływu kiliku tygodni, Zarząd n~ki~m. POW!nny o~e zanie~hać wszy~tkie~_? . c? 
( ) K · · · d · k M' • ki "_..1 · • t ł • · t me Jest konieczne 1 co mozna załatwić pozmei. 
v. omisia mię zyzw1ąz owa pra- leJS. W i..uuZI nie O rzyma .z mtills. er- Kolo polurlnia z powodzeniem możemy starać 

cowmków samorządowych wysłała dele-
1 
stwa zadnych dyrektyw w te1 sprawie. się o wz,:;Jędy osób pici odmiennej i załatwiać 

gacj~ do Warszawy w sprawie zmniej-1 W związku z tym, w pon.ied:iałek o interesy pieniężne. ~iędzy,_godz. 13-tą ~ god.z. 
szenia podatku nadzwyczajne1!o dla urzę , godz. 7-ei wieczorem, odbędzie się w lo- 16-.tą odczu~amy m7ppko1 nerw~wy 1 moz~ 
dników samorządowych tak 1'ak to miało 1 1 al ZZZ posiedzenie komisji między- doiść do mepor_ozumien z osobami starszymi. 

• • • ' • j < .u · • • , d O godz. 17-eJ me należy wyruszać w podróże 
m1e1sce w samorzą,dzte warszawskim. zw1ązkowe1 pracown.ikow samorzą o- morskie ani załatwiać ważnej korespondencji. 

Delegaci przyjęci zostali przez na-1 wych, w sprawie omówienia wytworzonej Od godz. 18-ej do godz. 21-ei działają pomyśl­
czelnika wydziału samorządowego w Mi- sytuacji w związku z uchwałą jaka pod- ne '~PIY:"Y dla s.ztuki i nauki. Okre~ ten .nie 
n~ster.stwie Spraw Wewnętrznych p . Pod jęta została swego czasu na ogólnym ze- na~ai.e . się nato1:mast ~o zaprowadzania zm!an. 

· ' k' kt · kł t · b · H 1 · roklamuJ' c Pózmeisze godzmy wieczorne przyniosą zamte 
~ns 1ego, . ?ry przyr~e rozpa rzen~e , raI!tu w e eno:vie, P ~ ą resowanie artystyczne i mile przeżycia psy-
te1 sprawy i mterwenc1ę w samorządzie ' stra1k samorządowcow w wypadku tue· chiczne. 
łódzkim. I uwzględnienia i.eh żądań. Dziecko dziś urodzone ~ nerwowe, o boga-

Ta iem n 1•cze zn1·kn;0 c1·e młodei dz1ewczyny ~~ln~~~:u d~te:~~~~~~~· ~~~~o~~~~~ł~~~;a~ 
jj -'i l U pracy, skłonne do entuzjazmu. 

W toku śledztwa wyłoniły się sensaey.ioe poszlaki tJM••••••••••••••••••••••••r- • 
Mieszkanka Warszawy, Urszula La- spotkały przygody - a było ich wiele PRAWO DO SZCZĘSCIA 

socka, młoda panna, wybitnie piękna, ·- dowiemy się z powieści p. t. „Przy- zyskuje nabywca losu z 

pochodząca z bardzo zamożnej rodziny, goda Urszuli", napisanej specjalnie dla Ko Ie k tu y nr 100 
zniknęła bez 'ładu. Powiadomione o tym .,Co Tydzień Powieść" przez Adama r 
fakcie władze bezpieczeństwa stanęły I Nasielskiego. • 
wobec zagadki. Poszlaki, które wyłoni- „Przygoda Urszuli" ukazała się w więc 
ły się w toku śledztwa, obciążały osobę najnowszym, 174-ym numerze „Co Ty- ~~~~~~ swói ios 1 
którą podejrzewać byłoby szaleństwem. dzie Powieść", który zawiera ponadto ZWYCIĘŻ w walce 0 byt, 
Na skutek niedyskrecji jednego z komi- stałe dodatki specjalne:· humor, ilustro- Losy do I-szei ~las~ 
sarzy, prowadzących śledztwo, o wszy- wany dział mody, aktualia kulinarne; poleca 
stkim albo prawie o wszystkim dcJ\vie- poradnik kosmetyczny i t. d. KOLEKTURA Nr. 100 
dział się młody prawnik, który posta- Do nabycia u każdego sprzedawcy oddział w Lodzi, „ 
nowil wszczać P.oszukiw.ania ~a w!asną pism w całym kraju. Cena 30 gr. Andr"e1·a z PRO•ten" 
rękę. Jak mu się powiodło 1 jakie go I ła tt l'I 

CJI n dr JE: ei Z a ri s fl i ~ Smierć burżujom! - przewala się Włosy kobiety pachną.„ Ramiona 
' ' ~ w powietrnu stuechowy ryk. jej coraz mocniej oplatają się dokoła 

Zrewoltowany tlum dopadł już pała- jego szyi. · 1 [ h p 1• e·r ws z a m •1ło5' c' cu. Pod ciosami siekier ro2waliły się - Czy pamtętasz? - pyta cicho -

' 

drzwi i cnżba czerwioną lawą wpłynęła jak po raz pierwszy niosłeś mniie tak sa 
w komnaty. mo leśną dróżką, kiedy to spadając z ko 

- Gdzie hrabina? Smierć burżujom- nia, zwichnęłam nogę? „. Dookoła hu cza 

.._ 227) ~ - ws oła m
1 

oUo;,h. . ly pbi'Druny, złocJ~ siię1 ~łyskawdice - a 
~ Powieść spółczesna tanis aw iu'zie w prerwszym szere- ty ezpi1ecznie uvnios1es mnie o auta. 

gt; wzburz.onej gromady. Słyszy wrogie Pamiętasz? 
Danuta Kresmska, eksredJ11n1!!a w m1t· Rozdział sto dwudziesty ośmy. okrzyki i zamiera z trW10gi: oo będzie, - Pamiętam„„ I dziś także huczą 

gazynie bławatnym Jana Zarysn zostaie SEN STANISLA W A jeśli Julia dostanie siię w ręce szalejącej piwuny - tri?che i'nne .niż tai:it~ i tak 
iredukowana. . , , . . miuszczy? samo zł·ocą się błyskawice a Ja Jestem 

Nie mogąc znaletć pracy - mając na Stamsław. Reczyn~ki do późne] nocy On zna lepiej pałac niż tamci. Wy- znowu przy tobie! 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary- p~zewracal się na łózku z boku na bok, przedza ich i wpada cito buduaru hrabiny. Biegną dalej. 

szaDowiaduje się o tern narzeczony Da- me mo.gąc zas·ryąć. . , . „ - Julio, uciekaj! - woła, ciągną.; ją - A czy pamiętasz jak niosłeś mnie 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc . Boh go m17sl 0 ~yJe.zdzi.e Julu, smu- za sobą· polną miedzą, wijącą się wzdlluż ściany 
w ~latoniczność tego stosunku. zrywa. ~r .go prz~św1adcz·e~1e„ z.e ~ie wolnio mu Bocznym wejściem wpadli do oran- złotego żyta? Dzi1eń był upalny, oszała­
z · mą. . ~uz w.1ęoeJ zoba~zyc się z mą przed wy- żerii. Nad ich głowami dudnią kroki miający. Spragnione były nasze usta„„ 

Kresińska po wielu przygodach poznaje Jaz.diem· ł b · "' ł I · ·, · 
taiemniczego dżentelmena. Karola Ornlcza, Ch b . k . . . ~ umu, ra UJącego ya ac. wtedy tez pocałowahsmy s1ę po raz 
który - ciężko chory - żeni sie z nią. 1 ~ t ky ad 

1 
zk s ryię 

1 
~ięć zba Jywo- - Dokąd mnbe prowacllzisz? - pyta pierwszy ... Pamiętasz? 

Stanisław Reczyńskl zostaie szoferem p 0
. i a . ~ . a .e a spog-ą a ę ·ę na Julia. - Pamiętam! - odpowiada męż-

u Julii hr. Grotomirskiej. Między szoferem Juhę,. odiez.dzaJącą samochodem baro- - Do naszego domlru myśliwskiego! czyzna· - I odtąd pokochałem cię tak 
i hrabiną zawiązuje się płomienny romans. now

0
eJ. • 1 • h ć Tam nikt nas nie znajdzie! - odpo- gorąco, że nikt już nie odbierze mi 
garnę1a go nagra mec ę • wiada Staszek. ciebie. 

Drzwi otwarty się i zbiegł kamerdy- -:- I kiedyż. sko?czy się. ta cala .hipo: Ciiemnymi ścieżkami par'ku J)'rzemy- Z daleka dochodzą do nich odgłosy 
ner zwabiony szumem motoru. 'kryzia?„. Czyz mgdy me będzie mi kają się w str.onę gościlńca. pogoni. Oni Jednak są już w aucie. 

Julia, nile patrząc Stanisl~awowi w wolno spo~kać si~ z nią ja~ r?wny ~ rów . Już dopadli furtki, gdy nagle tuż za Zaszumiał motor. Wóz pomknął w 
oczy, ściska ukradkiem j,ego dłoń: ną, czy mg~y me zap~fu} się dzieląca mmi rozle~a się, okrzyk: noc. 

- Do widzenia„„ Do widzenia za nas prz.ep~sć .up~z·edzen klasowych? - Stac! stac! · - Dokąd mnie wieziesz? - pyta 
. . c' powi'ada ci··chio Czy do kionca zycia skazany będę na Oni wołanie to puszczają mimo uszu. Julia. 

mies1ąi . - . k . . . ·r , . ? k d ó 6 
. 1 d . . · b' u rywame się ze swoJą mi oscią - M ną naprzó z podw jną szybkością. M wiłem ci już„„ Do naszego dom-

_Potym me _og ą aJąc siię za sie ie, przeżuwa! w sobie p.osępne refl.eksjie, Huknął strza,ł jeden i drugi. ku! 

wbiega na górę: . podczas gdy za oknami szumialy w je- Julia słania s ' ę nagle na nogach. Czas jakiś dudniły z.a nimi odg.:osy 
Niby cień. spies~Y. za .~ią kamerdyner siennym wietrze nagie gałęzie parko- - Jestem trafiona! - mówi cicho. pogoni. Samochód wpada wreszcie w 

w ciemno- z1eloneJ hhern. wych drzew. Na zakręcie stoi auto. las - dobrotlirwie szumiący, który za-
Staszek spogląda za nią smutnym Zasnął dopiero nad ranem. - To już niedaleko, Julio , zbierz krywa ich płaszczem swojej gęstwiny. 

wzrokiem. Miał dziwny sen. s i ły! - prosi mężczyzna. Julia opiera głowę 0 jego ramię. Jej 
_ Zobaczę ją dopiero za miesi ąc! - .Sniło mu si,ę, *e świat„cały spłonął Ale hrabina potrząsa gfowq ~ bluzka jest trochę skrwawiona. 

myśli zwolna wracająć z wozem doga- pozogą czerw onei rewolucJI. - Już nie mogę dalej, zostaw mnie: - Czy boli cię bardzo? - spogląda 
rażu. Na pyszny pata :: grzymaniowicki ru- Reczyl'lski porywa ją na ręce, na n.ią z przerażeniem siedzący przy, 

Na ustach czuj.e wciąż j1eszcze smak szył zitowro~i. tłum. W rękach. ich ?lysz j ~ C~odź, ~oniosę ci~! , kierowTJicy mężczyzna, 
ostatniego pocałunku Julii: 1mcalunku czą srebrzysc1e bagnety, w1dty l s1e- ,B1egme z ma orzez c1emnośc w stro~ 
gornkieS!:o jalk p1oluB. ikiJiuoy_. n.ę ~ut& CDalsz:v: ciąg jutro). 
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Fil 
• • dla chorych w sz 

Pu_pHczność w szlafrokach.-Wózki z chorymi pod białymi ścianami.-Starusz a, 
ktora poraz pi2rwszy w życiu widziała kino.-Harold Lloyd zabawja pacientów. 
Łódź pierwsza w Polsce wprowadziła kino szpitalne 

: ló~ź, 11 październi~a. Iże _wnieść dobra sala w białe mury Chcem·y tuzosłac' do s'rodyl tle klęs~i społec~nej jaką jest gruź~ica 
W wielk,m, białym hallu, zan11emo- szpitalne. • - drugi o zapobiegamu zachorowamom 

nym doraźnie. na ~alę ~inow~ zasiadło Stara babuleńka, przywiązana ban- w ubiegłym tygodniu odbyło się i obchodzenia się z chorymi, na przyszłą 
200 osób. ~ob1ety 1 m~z~zyźrn w szlai· I dażami do prętów nad łóżkiem, ażeby 1 pierwsze wyświetlanie filmu z zakresu I środę 
rokach szpitalnych, ~p1era1ący słę na się mogła unieść na siedzeniu _ zachły i walki z chorobami zakaźnymi. Prelek-. PRZYGOTOWANY JEST FILM O JA-
laskach, z ?bandaz?wanymi rękoma, i stuje się śmiechem. Po raz pierwszy w! cję wy()'łosiła p. dr. Zaorska. W ostat- GLICY. 
nogami, z konczynam1 w łupkach, gip-1 swym życiu widzi film, pełen uciesz- I nią środę odbył się drugi pokaz z pre- Wyświetlane są również krótkie dodat­
sie lub aparatach, o t_warzach bladych, nych sytuacyj. Pielęgniarki wnoszą na l 1ekcją dr. Bema. w każdą środę wygła ki komedjowe z Chapline!ll na wro~-
wynędzmałych, trawmnych chorobą. rękach chore dzieci i I szane !'est jakieś hasło które propago- kach, Harold Lloydem i mne. W naj-
Obok pod ścianami sto1·ą l ' bl" · · ś · tl b d ó 

Ó
' , WWOŻĄ ŁÓŻKA z CHORYM! z PRZYI wane jest przez cały tydzień, aż do na- .1~szym czas1.e wy wie ane ę ~ r :V 

W ZJą SZPIT~LNE Z CHORYMI. LEGŁYCH SAL stepne1ro pokazu i nowego hasta. łfa- mez filmy kraJoznawcze z odpow1edmą 
którym sił~ odmo~iły posłuszeństwa. • I s?em ttbieglego tygodnia było: „Myjcie prelekcją, zaś dla dzieci specjalny film 

Za. chwil~ tutaJ, w ą;machu szpitala Ta nadprogramowa. prac~ przy cho-jręce przed jedzeniem"„. p. t. „Franio", u~ieszna historia o dwuch 
Ub~zp!eczalm SpołeczneJ rozpoczme się r?ch, ~az w tygodmu, w sro~y - ~peł- Jak chorzy reagują? Okazuje się, że chłopcach,· z ktorych jeden mył się jak· 
wys,y1etlanle filmu~ . , mana Jest .Przez pers.onel szpitalny 1 le- 1 film nie przemija bez wrażenia. Następ- należy, a drugi nie u~lał slę umyć. 

N1~my apa_rat fllmowy, me zagluszo karzy ?ezi~teresowme„., . . I nego dnia lekarze zasypywani są pyta- Głównym szkopułem Jest brak odpo-
ny , ~zw1ękam1 muzyki - rozpoczyna . ~zp1ta! 1m prez. Mosc1ck1e~o w Ło- niami, prośbami 0 wyjaśnienia, a cho- wiednich filmów. W Polsce się ich nie 
swoJ ~harakt~rys~yczny sz1?er, a jedn?- dz1 J_est pierwszy w ~?lsce, ktory posta! rzy, którzy mają być wypisani ze szpi nakręca •. a zagraniczne nie zawsze ud-
cześn~e . na w1elk1m ekram~ występu3e now1t p~opagowa~ h1g1ene w tak prze- tala proszą, powiadaJą naszym warunkom. 
wyrazme obraz. Lekarz stoi pod ekra-prnnywuiący sposob. . Iva. 
nem i objaśnia chorym to, czego mogli- Dr. Bujalski, dyrektor szpitala, wy- AZEBY NIE WYPISYWANO ICH 
by nie zrozumieć, czyta napisy, ponie- chodzi bowiem z założenia, że nie PRZED „. ŚRODĄ. 
waż nie wszyscy przecież czytają dość sztuka jest leczyć chorego, ale sztuką I Domagają się również częstszego wy-
biegle. jest zapobiec chorobie. Nikt nie jest świetlania obrazów. 

f'ilm osnuty na tle walki z gruźlicą. bardziej podatny do tej nauki, jak ci Obecny film o gruźlicy, nakręcony 
właśnie, którzy na własnej skórze prze został we Francji i stanowi własność przeprowadził się na ul. 
konali się, co to jest utrata zdrowia. z. U. S.-u. Pierwszy film osnuty byt na Al. KośdUl]Zki 60, tel. 174-99 

or. med. 

A. KLESZCZELSKI 
CHIRURCl·UROLOCi 

F·lm o gruźlicy EM&PM 

w~:=~~~~~:~ i:r~~~!n~~: żo~~. r~b~~~l~. Polak-mil! l!l!oner na wysp1·e am ery an' S· i dwoje dzieci. Przychodzi choroba. 

ID Il 

Ojciec rodziny, trawiony gruźlicą, leży 
w łóżku. Zjawia się pielęgniarka-wy­
'Yiadow~zyni z In~tytutu walki z gruź- Romantyczny żvwot ziemianina z Małopolski, który wyemigrował 
hcą, pociesza rodzmę, uczy sprzątania 
mieszkania przy chorym. Widząc jak na Kubę.-Rodzina lwowska zmarłego potentata wszczęła stara-
matka i córka wzniecają miotłą i szczot nfia o uzyskanie milionowego spadku 
ką tumany kurzu - otwiera okna, ka- · 
że im umyć ręce, schować oddzie nie wów. 11 p~ździernika. dowiedziawszy się że w rodzinie panu- dzięki odsetkom. 
bieliznę chorego, uczy i uświadamia. Kazimierz Pe1era Pobóg-Dmochow- ją nadal niemiłe stosunki - postanowił Ostatnio sprawa milionowego spadku „ 
Żona robotnika, trawiona kłopotami nie ski z Suwałk, ziemianin i szlachcic spo- już na zawsze pozostać na wyspie. stała się znów aktualna. Jeden z tlal-
ma gtowy do tego rodzaju nauk. Skut- krewniony z rodzinami Zamojskich i Kilka dni przed wojną światową Po- szych krewnych Dmochowskiego, prze­
ki są opłakane. W innej rodzinie, gdzie Siera_dzkic~, zniec~ę~ony ~t?sunkami 

1 
bóg-Dmocho~ski. zmarł. Jak się okaza- mysłowiec . lwowski Stanisław h!glot, 

stosowano się do zarządzeń pielęgniar- panuJącym1 w rodzm1e, opusc1ł przed 
1 
to, pozostawił wielką fortunę: 200.000 będąc ostatmo w Ameryce, zdobył cen-

ki _ kilkudziesięciu laty Polskę i wywędro-. dolarów, a więc zwyi miljon złotych. ne dokumenty, na podstawie których 
WRÓCIŁO ZDROWIE i RADOŚĆ. wał na Kubę. I Jeden z krewnych, mieszkający w Ru- mógł wszcząć starania o wydanie mu 
film jest bliski tym ludziom robot- Usposobiony romantycznie, kupił so- ! munii, dowiedziawszy się o miljonowym spadku. 

nikom i ich rodzinom. ' bie folwark w ttawanie zdala od ludzi. spadku, począł czynić przez konsulat' Sprawą tą zajęli się dwaj :tdwokaci 
film się skończył. Dodatkowych wy Doro~ił .się tam też olbrzymiej fortuny amerykański w Warszawie starania o lwowscy. 

jaśnień udziela lekarz. w krotk1m czasie. przyznanie mu majątku. Brak środków •••••••••&B!lllD!lmiRl:lll 
Następuje krótka pogadanka 0 ko- . Zamierzał się ożei:ić nawe~, a_le k~- pien~ężnych zmus!ł go jednak do przer- NR· 39 

nleczności utrzymywania w czystości b1eta którą pok_oshał 1 o któreJ wie.le p1-. warna tych staran. . . . K 
skóry ciała. Na zakończenie wyświetlo ~ywal do rod~1cow, wyszła zamąz , za J Od tego czasu mkt teJ, s~rawy ~1e 
na będzie humoreska z Haroldem Lloy- mnego. 2":m1er~a! wów~zas Pobog - ł poruszał, a rząd amerykansk1 zabezp1e­
dem, albowiem filmy w szpitalu mają Dmochowski wroc1ć do OJczyzny, ale czyt spadek, który tymczasem narastał 
nie tylko uczyć, ale i zabawiać, łączyć • przynosi nową porcję opowiadań, przy. 

przyjemne z pożytecznym. Zgc:ie PobiODiC: gód r humoru. 
Tymczasem humoreska filmowa wy Oblężenie Akki 

świetlana jest dla chorych obłożnie. Na .BROŃ' V(/ RĘ.KU PIJ~GO. . . 23,, różyca .świń - 5, zaraza świń - 16, pomór przez wojska Klaudiusza 
sali wyciągowe]· gdzie W y . h Marc1nkowsk1 _A~am, zam1eszka~y .we w~: tśwm - 6, mne - 3. w powieści p. t. „WYSPA CYDÓW"; 

. . ' . . w ciąg.ac . Gospodarz, pow. ł.odz, przybył do Pabtanic, gdz.1e H I J k d I 
maszynach I gipsie lezą unieruchomione wypił ponad miarę. Będąc w stanie nietrzezwym STAN ZDROWOTNY MIASTA.. enryk Ufe lu::i z emnych 
blade postacie, siedzi lekarz przy ma- pcczął manipulować rewolwerem, na posiadame W ś . t t ł . - . dalszy ciąg powieści: „W państwie bia-
ł t l" k k , . którego nie miał zezwolenia Policja br · skon- e wrze mu zano owane zos a y w m1esc1e 
ym s. O i~z ~· na torym ustawiony zo fiskowała, a Marcinkowski~g~ osadziła ~ aresz- nast~pujące choNby: grypa - 22, od~a ·- 24, łych widm"; ; 
stał mew1elki aparat filmowy. Obrazy cie at do wytrzeźwienia. dur brzu.szny - 6• błon1ca - 4• płon.ica - 3 Walka lamparta z pytonem 
rzucane są wprost na białą ścianę. Wy t~d~e!1st::ten ~g-0n), róża - 2• krztusiec - 1' nowe przygody Billa i jego towarzyszów. 

jaśnień udziela lekarz. Trzeba usłyszeć . Z RZEŻ~ MIEJS~I~.. . - · Pełna ekipa karuzelowych wesołków: 
, · h t h 1 d · • . . W ciągu wrześma w rzeźni m1e1sluej doho-
si:i1ec . YC U ZI, _z1~~anych c1erp1e- nano ubóju: bydła_ 370, cieląt_ 250, owiee- ROZPRUCIE KASY OGNIOTRWAŁEJ. Niefortunna wycieczka 
mem, azeby zrozum1ec, ile radości mo- 246, kóz - 5, świń - 1420. Nieznani sprawcv dostali się do lO'kalu za• pnTA i PATACHONA 

I Chorób zanotowano: byjło~bąblowica - 4, rządu gmJny żydowsklej i rozpruwszy kasę ognie- .., 
111 

' :e ... eeeoeeceooeoe•eeeeeeoo@aoo gruźlica - 43, motylica - 56, inne - 4 Cizię- trwałą, zrabowali gotówkę zł. 211.35. Kasa nie Pojedynek MERDKA, 
o M : h - nic. Owce - 36 motylic Kozy - nic Śwl- była ubezpieczoną. Policja wszczęła energiczne HAROLD na wywczasach, 

.
I o ATO N • nic - wągrzyca 32, bąblowca·- 160, gruźlica - śledztwo. ·~BIMBUŚ uczy TROMBUSBA i . gramatyki, 
i idealny środek ~o tępienia szczurów e CA p IT o L Dziś I dnJ następnych! SIOŁEK • WESOŁEK 

1
1
=wyróbPolski ł CHARLIE C:HAPL N i c:::~~i~i~!;=:::~owvcn 

skuteczny - . trwały - I · 1 SZTUCZEK MAGICZNYCH 

tani. w filmie „DZISIEJSZE CZASY" z us;ĄazNAGRODZONYCH CZYTELNI-• I KóW: e do~tarcza sie w okrągłych tabletkach, Ponadto dodatki i aktualności za rozwiązanie rozrYWek z poprzednich 

I gotowych do :wyłożenia. e 54 85 11- 1 o~ me 6 KARUZELI" Nainiższe ceny: !I • _. nu r w " • . 

:

• Do nabycia we wszystkich aptekach i I Już w następn. progr. „ROSE MARIE" z Jeanette Macdonald Nr. 39 „KARUZELI" 
składach aptecznych. e 

·~~====O~·!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! fu! iest do nabycia. '==~====:~"·!t I w :tt" Cena 1 o gr numeru , • 

Grand lr~no Arcyzabawna J A z I ·······~~~·~;:;:·:;~~t"•08•• 

Pocz. o g. 12. 

Dziś i dni następnych! 

komedia · Nocy dzisiejsze! dyżurują apteki: Sadow-
muzyczna p. t. ska - Dancerowa, Zgierska 57. W Groszkow-

ski, 11 Listopada 15, T. Karlin, Piłsudskiego 54, 

w roli tytułowej Jadwiga Smosarska R. Rembieliński, Andrzeja 28, J. Chądzy!1~ka 
Piotrkowska 165, E. Miller, Piotrkowska 

0

46, o'. 
Antonie:wicz, Pabianicka 56. 



SPEKULANT. PRZEDWCZESNA: RADOść. 

Il 

Rozwój lil1na 

- Dlaczego pan zouidował taki śmie· 
szny dom?„. 

Jaki był rozwój filmu 
,Wszyscy wszak dobrze wiemy -
Najpierw był zwykły kintop, 
Film n i em y. 

Lecz wkrótce nam się znudził 

Śpiewaczek głos liryczny, 
Więc głoszą nową erę -
Film p I a s t y c z n y. 

Bo tutaj place są bardzo drogie„. A potem - rewolucja! 
Pokornie schylcie głowy!.„ 
Bo idzie film wyśniony 

Dźwiękowy! 

A fala wynalazków 

Swaty 
Mknie niczem potok rwący, 
Już w prasie reklamują 
Film p a c h n ą c y l 

- Panie, 
puje się pan z wę· 
glem ?!.„ 

- Więc to jest pańska piWtnica ?„ 
Patrzcie państwo, a ja myślałem, że wy· 
kryłem w moim ogrodzie pokłady wę­
gla !„ 

Pan ffieronlm chce się ożenić. Pertraktuje 
właśnie w teJ sprawie ze swatem. 

- Przede wszystkim muszę mieć gotówkę ••• 
- wy)aśnia pan Hieronim. - Poza tym mola 
tona musi być ładna.„ . 

Rozwój naprawdę świetny, 
Nikt chyba nie kpi z tego, 
Lecz brak nam jeszcze filmu 
Dobrego ••• - To weź pan tę blondynkę, którą wczoral 

panu pokazałem.„ Jel tata dale za nią dziesięć 
tysięcy„. 

KANT. 

i••·····················································~·······l 
W zwierzyńcu 

Kliku rosy)sklch żołnierzy przed wolną wY• 
brało się do zwierzyńca. Nalbardzlel spodoba· 
la im się papuga, z którą wyprawiali niemo· Interes Marysia 

- Ja mam wziąć za żonę tę kulawą i ślepą 
babę?... Nigdy nie potrafiłbym Je) szczerze po­
kochać.„ 

- Pan Jest nierozsądny„. 'Miłość I tak szyb­
ko przemija„. 

Kac i Kotek. Paul Leokadia zwraca uwagę swej służące!: I żllwe harce. Papuga znosiła te kpłny wolaków 
- Serwus, panie Kac.„ Z jakiego powodu - Marysiu, nie wolno tak palić maszynki ga- ! pobłażliwie przez dłuższy czas. lecz w końcu, 

- Ma pan rację„. Ale żona zostale- ma pan dziś taką radosną minę? zoweJ.„ To przecie kosztuje.„ Marysia mu- wyprowadzona z równowagi, wrzasnęła: 

- Zrobiłem świetny interes„. sł więcef gazu oszczędzać„. - Durnie, chamy, łobuzy, psiakrew!„. 

ZAWÓD. - Jaki interes? - Dobrze, proszę pani, ale nie rozumiem Je· Żołnierze zbledli I wyprężyli się na bacznogć. 

Urzędnik zwraca się do petentar 
- Z czego się pan utrzymuje?.„ 

- Mól kasjer uciekł z moją córką i zabrał dneJ rzeczy.„ Jeden z nieb, ua)śmlelszy, wysunął się naprzód 
5 tysięcy złotych.„ - CLego? I i zameldował: 

- Z cudzych błędów'" 
- Co to znaczy?„. 
- Wyrabiam gumki do wycierania pisma„. 

- I pan to nazywa ~wietnym l~teresem? I -Co my potem z tym zaoszczędzonym ga- . - Pr~eprasza_my ~aJmocnieJ, panie porucz· 
- No, pewnie„. Gdy się o nią oświadczył, zem zrobimy? j mL:u, mysmy mysleli, ze pan porucznik fest pta• 

miałem mu dać w posagu 10 tysięcy złotych. szck„. 

Dr BRAUN DR. MED. Dr H liuł"ztad· t 
CEQ;ELNIAtłA 4, tel. 100-57. H. KR A US KQ P f • • ~ 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych AKUSZER.JA I ci-moniw KOBIECE AKUSZER·CiUtEKOLOQ 

i seksualuycb. POWRÓCIL mieszka obecnie 
przyjmuje od 8-1 i od 5-9 Zgierska 15 tel. - ZACHODNIA 6e. Tel. 129-52 

W niedziele i święta od IO - 1-ef. 113-4 1 Przyimuje od 9-11 I od 5-7 wiecz. 
Przyjmuje od 8.30-10 zrana· 4-8 w ---------~-----

iJt ··NieWi3ŻSki I p~R. h . ~~d. H. ·HAMMER 
SpecJ. chor •. wenerycznych. skórnych nn:acy 1ec OW1CZ wznowił przyjęcia. 

1 seksualnych ' U Akuszeria I chor. kobiece. 
AN~RZEJA 5, telefon 159-40 AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE ll·go LISTOPADA 32. Teł. 128-39 

PrzyJmu1e_ od 8-11 ~ano I od 5-9 ŚRÓDMIEJSKA 18, teł. 107-79. w no::y wejście przez Gdańską 12. 
w niedziele I święta 9-12. . . d 8 lO . d 4-7 Przy1'mui·e od a 7 wiecz orzv1mu1e o - rano 1 o w. - · 

M. GL:AZER m~~: Wiktor Miller or. HELLER 
CHOROIJY Sl<óRNE I WENERYCZNE chor. wewnętrzne Spec. chorób ~kornych, wcm·ryc1nych 

P 0 w r 6 c i ł Spec. chor. Reumat 1 !llll~:~opfdowydi 

Zachod "a 64 tnl 185 49 POWRÓCIŁ, TRAUGUTT A 8, tel. 179-89 ni 51 li • " SIENKIEWICZA 40, tel. 146-11 przyjmuje oc 8-Ji 1 od 4-l!, 
przvimuje od 12-2 I od 7-8.30 wie.::z przyjmuje od 4.3o do 7 wiecz. w niedziele i święta od 10-1 
w niP<ł7iele i ~wie>ta nd 1n-12 woni ----

LE cz N 1 CA OME6A ~~d. Wołkowyski Doktór REI CHER 
G Ł Ó W NA 9 tel. 142-42 POWRóCit.. SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 

' · spec. chor. wenerycznych, skórnych WENERYCZNYCH '1 SEKSUALNYCH 
PrzyJm.uJą lelrnrze we .wszy• tk1ch spe 1 seksualnych . 
cJalnoścmcb. - Analizy. Roentgen. • • Południowa 28 Tel. 201-9~. 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny [eg1elmana 11, tel. 238-02 Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 

Porada 3 zl od 8-12 i od 4-9 w niedz. i swięta od 9-1 wiecz. w niedziele l święta od 9-12 

Dr. J. sotou1ie~czyh-- PRZYCHODNI~ Dr Feldman 
SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH WEllEROLOGICZllA • 

I SKÓRNYCH Leczenie chor. wenerycrn. i skórnych. AKUSZER - OINEK~>LOG 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 ZAWADZKA 1 t

1
e
2

1
2
e_f

7
o
3
n. KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawnt 

od 2 - 3 i 5 - 9 wiecz. 
w niedzi·ele od 9 - 11. Telefon l55·77 

czl!nna od 9 rano do 9 wiecz. 

zawierojQce RAD (rodium) I TOR (lhorlum), 
w/g przep. D·ra Alfr. CU R IE, 

nadojq najbardziej nawet zaniedbane\ 
ce.r.ze świeży, i, młodzieńczy wyglqd. ~ 

iii••~_ .SOCIETE SECOR,.PARIS ef~ 

Publiczne podziekowanie H 
Na tern miel scu wyrażamy publicznie nasze ser­

deczne podziękowanie WPanu J, Rapaportowi, właści­
cielowi zakładu ortopedycznego w Lodzi, Zawadzka 8, za 
wykonane umiejętnie, misternie i bardzo celowo skon­
struowane ku największemu naszemu zadowoleniu ortope_ 
dyczne specjalne bandaże rupturowe, gorsety ortop. na 
skrzywienie kregoslupa, różne aparaty ortopedyczne i pre­
cyzyjne ortop. wkładki na płaskie stopy (platfus). Widzi-

1y w WPanu największego mistrza ortoped. i konstruk­
tora i sumiennie polecamy Go innym chorym na rupturę i różne ka· 
lectwa. W dowód wielkiej naszej wdzięczności podajemy nasze gorące 
podziękowanie do publicznej wiadomości. 

Waligórski Ooman. Łódź ul. Łagiewnicka 88-a, 
Jurek Jan, Łódź, Franciszkańska 82. 
Simon Emil. Łódź, (Radogoszcz). ul. Wjazdowa 2. 
Karalus Jan, Łódź, ul. P. O. W„ 
Paliwoda Abe, Łódź, ul. Zórawia 6, 
Owczarek Helena, Łódź. ul. Dr. Szterlinga 12. 
Brzezińska Br„ Łódź, ul. Targowa 39. 
Macowie Eugen. i Linda. Żabieniec. 
Sarnowska Apolonia. Łódź (ChoJnvl. ul. Warneńczyka 18. 
Gołąbek, St„ Łódź, ul. Dąbrowska 25. 
Danzyger Klara, Głowno. 
Grynbaum Fisze!. Łódź. ul. Zgierska 37. 
Ko!odzieiczyk, Be!chatów. ul. Zamość 1. 
Marcinkowska St„ Łó<lź. ul. SPda 2. PORADA a z1_0TE. n B\.JI e TE CK I 

TAŃCZYĆ nauczysz sie tylko w or. ·~I 
k 1 t ń S K k. W'l i""lillllmmmi'Bt.Ul!!lilitt•ii;&--lllll*llatMliml!ilf!~~!INii-li•ili!ill!i411Bl!liili1ml!!J!lillllllillllm•m-sz o e a ca . azanows 1e~o. o - SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· 

POL"ŻNICTWO I CHOROBY czańska 35. tel. 241-45. RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH NA RATY ubrania, palta, kożuszki \ 4 ZLOTE! Miesiąc niskiej opłaty nau-
KOBl.ECE. · OKAZYJNIE do sprzedania sportowy NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213·18 krótkie i długie. Lisy, poleca •. Koniek- ki: angielskiego, hebrajskiego, francu-

PIOTRKOWSKA 99, te!· 213-66. wózek dziecinny i stolik, Żeromskiego od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz. cja Ludowa" Plac Wolności 7 w bramie\skiego, niemieckiego, hiszpań~.kiegc, 
przy1mu1e codz. od 10-12 i 5-8 w1ecz 61. of . .II p, 121 W niedz i święta od 9- 2 w poł. dł prawo. portugalskiego, Cegielniana 6, m. lG. 

••••• .... •••••••••••••••••••~••e••••••••••••••••••$~••~••••••••••••••~••••••••••••••••••••••••~••••••••••••••••••••••••••• Kino-Teatr I J?Ziś 1 DNI NASTĘPNYCHI Wielki przeboiowy program 

i 1. R bin o d z El or do '' 
li 

tt I W roli głównej: WARNE_R BAXTEINiezwykła sensacja! Tragedia Meksykanina! Niebywała emocja! oraz nadzwyczajny wesoły dodatek 

Początek o godz. 4 pp. w soboty i niedziele o trt 
godz. 12-ei. - CENY OD 50 GR. ri 
00000000000000000000000008000000000000000000000000000000>00000000000000G0000000000000000000000000000000000000000000000000000000<:> 

CZERWONE JABLUSZKO 

Dziś i dni nastepnych ! 

0 Naisłynnieisza para taneczna świata w 
~ filmie waszych marzeń 

0 
0 
0 
0 
8 
0 
0 

8 

i Pmątok w dni PO- • irodz. 4-ol, 
2 a w niedziele i święta 9 g. 12-ei w ' poł. 

Na pierwszy seans wszystkie miejsca 
po 54 gr, 

IRENA DUNNE 
FRED ASTAIRE 

GINGER ROGERS 
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2. GROŹNA ZABAW A Z OGNIEM. - W 6. PRZED KORONACJĄ KRÓLA ANGLII.-
[Iackpool, w Anglii odbyły się niebezpiecme W związku ze zbliżającym się terminem koro­
::awody. M. in. pokazano skok z zapalonym nacii króla EdwarCla Vm-gO, w różnych hakła­
·:~orliiem. Zawodnik ma dosięgnąć wody, nim dach angielskich wre gorączkowa praca. Np. 
[J!onący worek zdąży go oparzyć. setki ludzi znalazło zatrudnienie przy wyrobie 

wielu tysięcy masek królewskich, różnych wieI-
3 NA DALEKIM WSCHODZIE __ R d _ lwścl i koloru, które posłużą do dekoracH ulic 
• . ' . epro ~ w dniu koronacH. 

!wwane przez nas zdjęcie przedstaWia stację 
kolejową Silan Bai Kwan. Żołnierz japoński stoi 
na tej stacji na straży Jałco symbol ładu utrzy- 7. ZGON PREMIeRA WĘGIERSKIEGO. -
mywanego przez Japonię w Mandżulw i pro- Zmarły w sanatorium w Neuwlttelsbach pod Mo 
wiucjacl1 Ho-pei i Czahar. nachlum premier węgierski Juliusz Gombos de 

Jakla. Śmierć nastąpiła po długotrwałej choro- 9. WSPANIAL y GMACH ZWIĄZKU PRACO 
4. R lNY ALKAZARU. _ Wojna domowa bie wskutek ataku serca oraz uremii i wywoła- WNłClEGO. - Odbyło się VI Warszawie uro-

co~az har~l?, i c i niszczy tIiszpanię. N:l zdjęciu w! \lego przez "nią zatrucia organ!zmu. czyste poświęcenie l1owowzniesionego, monu-
dz:my nl1ny słynne~o Alkazaru. m~mtalnego gmachu ZwIązku Pracowników Sa-

l. NOVlY KONTRTC ,EDC WiEC POLSKi. 8. KONKURENT NIAGARY. - W Stanach ci T , '~' I G! t" .., 
_ W AI1j":1.i .-:l ,-'ys!>: ~ ~,Y'\llc \I' c O',W ';;, w zna 5. OTW ,\ R~IE SALONU SAMOCtlODOWE- Zjednoczonych otwarta została wielka tama morz:j n er~ .0, la n.ego. m_~c 1 ~n, PlęCJO~I?-
ne! s!cC3i11 ~.\t"·c:5'dcj G. 'H::' !\) ; '1:1 Co. odbyta CO VI F ,'\RVZlI. - Zdjęci';) llilS7.C przedstawia 130aldcra, l<t6rą budowano pięć lat. Tama ta !'opo trowy, Po\':stał w Cl:jr!;lI 7-m,a lat, przcw:wm 
się I1rOC3yst,1~ 0 511<15'::;";::1:::.1 n :l \~G:!~ ( ; I; g i e~o 'y:d:J~, 'lf, \:'1" o~·,'.':l~ t ;;go w Paryżu w t. zw. \~'odo ~YC:ła wyłrys!c wodospadu, który jest h.on- ze skladl:'k pracownilców gmlnllych - człol1-
po "Gromie" kontrtorpedowca polskiego O. R. Wielkim Pałacu, tegoroczne2:o salonu ,,;m.\ocho- kurentem Niagary, gdyż spadek lea:o wód Wy- ków Zwiaz!n .. 
P ... B§vskawica"_ dowe~o. nosi o 5 metrów wiece:. 
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· · · ~~.:.,~ · · · · · • · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · • W Jednym z Pi·sm zagranicznych u aza y s1e 

. . Gdy frank Davies pewnego popolu­
dnra głodny wrócH z biura do domu. za­
uważył na stole pokoju j.aida1nego białą 
kartkę, na której olówlki-em napisane by. 
ły w pośpiechu następujące słowa: 

· „Drogi Franku, nie gniewaj sie. że 
wyszłam z domu. Poszłam z panem Turn 
bullem obejrzeć świat, w którym można 
użyć życia. A I i c j a. 

P. S. Na kredensie stoją kotłety od 
wczoraj, należy je tylko odgrzać. Słoni­
na też fest jeszcze w puszce.„•• 

FrClJllk Davies stal jak skamieniały 
przv stole i patrzał na kartkę. 

Frank odszedł wrnszci:e od stołu, me­
chan:icznie począł obchodzić mieszkanie, 
otwiera! wszystkie drzwi, zagladat d-0 
każdego pokoju. 

Mieszkanie bylo. jak wymarłe. Ni­
gdzie ani śladu Alicji. · 

- I to wszystko po dwudziestopię-
doletnim praw.ie pożycru małżeńskim .. . 
- myślał Fnmk„. - Przez kogo? .. . 
Przez tego żółtodzióba Tumbul!a. które­
go poznali niedawno w pew:nym towa.­
rzystwie. Tumbull był autorem kHku 
Powieści i jaki.ejś sztuki sceniicznei. BvJ 
wesoly, dowcipny, rozmowny i i-Ona od­
razu zwróciła na niego uwage. Turn­
bull nawet odwi-e·dzi.l iich paroluotnie. za­
wsze jednak po południu, o tej p1Jr~. 
gdy frank byt jeszcze w biurze. Nie 
przypuszcza! jednak, że Aliicja z~przaf.nie 
sobLe głowę tym sma•rkaiczem, kt6ry. byl 
niemal o dziiesłęć lat od n.iej młodszy ... 
A teraz poszła z nJm razem obejrzeć 
świat, w którym maż.na użyć życia„. 
Przecież po dwudzi.estu pięciu latach rr:ut 
żeństwa znała chyba swoje obowiązki i 
mógł być o niią spokojny„. . 

Turnbull.„ Tur:nbull... Był copravrda 
o niego trochę zazdrosny, ale przecież 
nie mógł zabronić żonie przebywa·l1iia w 
towarzystwie kulturalnego cztowieka. je­
żeli się nim zainiteresowa:la„. Ostatecz­
nie i jej się też od życia coś naleiah>, 
zwłaszcza. że on sam ni.e bvł a.ai rozmo­
wny, ani dowcipny i nie ' 'l:l.ostarczat żo-
ni1e tylu rozrywek, He ich pragm;la. Pro­
wadzi·li spokoi-ny tryb życia, raz w tygo­
dniu kino i raz w miesiacu. gdzieś koto 
pierwszego - koncert. To było wszyst-
ko. , 

Wieczorami siedzieli przeważnie sa-

N o w e I a ciekawe wywodv pewnego uczonego, który przez 
wiele lat pracował nad ustaleniem różnic, Jakie 
zachodzą mir;:dzy blondynkami, brnnetkami i ru-

drzwiach. Poczem wolno doszedi do 
gazowej kuchenki, odkrędł kurek, przy­
sunął sobie krzesełko kuchenne i usiadł 
na nim ciętkQ - złożywszy dłonie na 
kolan.ach .•• 

jarzącego światła, Alk:ja zarumieniła się dymi. · 
jak podlotek i powiedziała do swego to- -- Wielu ludzi uważa - prsze ów uczony -
warzysz.a: że między tymi trzema rodzajami kobiet jest 

- Bardzo pana przepraszam, pa·nle taka sama różnica, jak między trzema identycz­
nymi modelami samochodów pomalowanych na 

Turnbull, ale jestem bardz.o niespokoj. różne kolory. w rzec.zywistości tak nie iest. * na. Od dwudzie-stu pięciu lat migdy jesz- Blondynki, brunetki i rude są reprezentantkami 

Józef Turnbuill słedział w wygodnym cze nie opuszczałam domu w czasi~. gdy trzech charakterystycznych typów. zachodzą-

fotelu i przyglądał się kobiiecie, która za- mąż mój przychodzi na obiad... cych między kobieta-:ni. 
· l · · b k Blondynki są bardzo delikatne, łatwo zapa-
le a m11CJsce o o niego. TurnbuJI spojrzał na nią przeciągle. dają na zdrowiu. w większej części cierpią 

- Ależ moja dr.oga pani Davies, prze- - Ależ droga paaii Davi.es, przecież na reumatyzm i stale sie przeziębiają. Blondyn-

cież tak bardzo tntereSiorwala się pan1i tą zostawiła paaii w domu kartkę dla me- ki trudno opalają się na słońcu i skóra ich ulega 

sztuką, o której jej opowiadaf em, że po- ża, d on wie, dokąd się pani udała„. racze i spaleniu, przyjmując kolor czerwony, nit 

zwo.Jilem sobie prz.estać paITTi zaprosze- - Tak, to prawda, aile Frank jest tak brągkÓr~· brunetek pochlania chciwie i)romienle 

nie. „Swiat, w którym moż.na użyć ŻY- mało samodzielny„. Jestem na't)rawdę słoneczne, przyirrmjąc piękny, brunatny kolor. 

cia:„." jest jedna. z najweselszyca korne- niespokojna i oglądanie sztuki nie spra- Równleż pod wzgkrlem charakteru zachodzą 

dyj sezonu i napewno będzie pani bar- wia mi żadnej przyjemności... wielkie różnice miedzy blondynkami a brunetka-

dzo zadowolona, tym bardziej, że jest to Tumbull uśmJ·echnął się... mi. Blondynki są bardziej porywcze i mniej od-

nowość, o której mów.i ca!e miasito„. - Ach, wy ludzie stairej daty... Czy porne na bóle fi:zyczne i psychiczne. Stwierdzo-
no sta·tystycznie, że blondynki w swej porvw· 

Ale AJi.cja niewielka uwa.ire ooświe- nie możecie sie obejść jedno bez drugie- czości gotowe są prędzej zabić, niż brunetki. 

cała słowom swego towarzysza i akcji, go przez kiilka chociażby godzin ?„. Na- Kobiety posiadające włosy czerwone jak o­

rozgrywają,cej się na scenie. Co ::hwi- tll'ralnie pójdziemy, je·żeli sobie pani tego gień zapalają się szybko, ale i prędko stygną 

la spoglądała na zegarek w bransoletce koniecznie życzy... "'. swych. zapał.ach. Nie pami~tają kr~ywd, ale 

i niederpliwiła się zupełnie wMocznie. I tylko tej oko;licznośd zawdzięczać m~ ~ą tez wdzięczne za wyrządzone im dobro-

Alicja była jeszcze przystojną i peł- należv. że lekarzom, zawezwanym przez dzieNistwa.k • . du uczony po 

Po b t d . st I t 1· ]robi' 'tą . Al' . d l . . W wać i a z.a onczeme swego wywo • 
ną wa u c~ er z11~ o e n ,ą ' ':.. ' ?r~era~on:ą ISJ~, u a o się yr daie, że dobry znawca kobiet pozna po charak-

która mogła su·ę męzczyznom podoh.:tć. sm1erc1 meszczęsl11wego franka. /terze i usposobieniu i kolorze skóry czy n;eko-

Gdy kurtyna na scenie opadła po pterw-1 . ma blondynka ma tlenione włosy, lub czy rze-

szym akcie, a w.idownię zafalv potoki 1 S. ORAN VILLE. koma brunetka sciemni!a je sobie. 

/Hiłość z pieraszego 111e ;rzenia 

Zupełnie jak na wolności 
motnie w domu i mato nawet ze sobą ży.ją dzikie zwierzęta W DOWOC7.eS 
rozmawiali. Frank wracał z biura z gło-

Towarzysz 
podró~y 

wą pełną kolumn nienawistnych cyfr, nyeh ogrodach zoologicznych 
Pi·ekielnie zmęczony i głodny. O czym l Siedziałam w kącie przedz:~1u ko.eJowego i 

myślała wtedy AHcja? ... · Nad tym się W roku bieżącym słynny na c-11\•1!1 świec'e, Wtedy to Hagenbeck zbudował p1~·ws1y park nudziłam się. Wyglądałam jut. kolein·) pnez 

nie zastana wiat. Ale prze-cież przez dwa· .zwier~yniec r:agenbeck~ p_od. Jfamburi;:cm ob- I ;:w.ie_rzęcy. w Stellingen pod tt~mb~1rg:e:n. \\"y. li okn·o, cz.ytalam książkę, palii am papier?sY. przc­

dzieścia pięć lat prawne by la z nim ra- chodz1! 30-lecie swego 1stmema. C;i;tow1l•k 1en 1 rnsc1f zwierzęta z klatek, daiąc ttn względną 
1 
szłam się po korytarzu, otwur7ylam 1 zamknę­

zem i nie skarżyła się nnemal... byt pierwszy, który zerwał z dotyciiczascwym I :.wobodę. Stworzył dla nich przyr.1im1;:ęj n- I łam okno. Teraz siedziałam z gbw l OtJart \ na 

Frank podszed-f raz jeszcze do sfolu, pojęciem menażerii, gdzie zwierz!:t:1 wit;'zione zory wolności, zrobił wszystko, co mo:':'.iwe, !-yll oparcłu ławki i z poza zmrużony ·:!1 powiek przy. 

wziął nieszczęsną kartę i powtómie po- były w ciasnych klatkach i prze'1ió:,f je na ciuły się, Jak u sibie w domu. Byi to wów.:la'i glądałam się memu towarzyszowi pndróży który 

czar ją odczytywać... „Poszłam z Tnrn- swobodę, dając ,iq1 wodę. rot1inuo~ć. skały, - w 1906 roku - pomysł zupeln'~ nc1wy. a!e z niezmiennym zainteresowanic·n czytał gue· 

bullem obejrzeć świat„." Tyle lat żyli piaski i widoki -jednym słowem - takie same kden z tych, które natychmiast zna1az!y o~óh•y tę. 

jedno obok drugiego i wcafo nie wfojzial warunki bytu, jakie· miały w sw::..:li da\v11ych poklask i uznanie. W krótkim cz1~ c :Jar~; lb­

o tym, że Alicja może mieć }akteś ma- ojczyznach. ttagenbeck stworz:,ii ogród zoolo- genbecka zdobył kolosalne powo1zelii:: i mil?'·J 

rzenia„. a on, niemądry, myślał. że wszy- giczny, godny nowoczesr\ych p ,ij~ć hmn:rn:hir- clbrzymich kosztów twórca jego zrobił na nim 

stko bedzie zawsze tak samo aż do śmier nych. wcale dobry interes. 

ci... Tymczasem zmi.enilo się. Dawna menażeria powstała wf ł.k1wie nie na Obecnie większość stolic eur;;,1eisi<lch ma 

A!.icji ni'e ma, a on sam jest w pustym gruncie zainteresowania życiem zw erqt, ale. p!erwszorzędne parki zoologlczn~ Naiwsp~11l;1;­

mieszkaniu, w którym panuje jairnś cmen przedewszystkiern wyrosła ze zw:;·klej pogoni za ">ZYm chlubi się Budapeszt. Wa!"'•ZClWJ :t1:i ~.;vć·i 

tama ciisza. J będzie tak już teraz zaw- t·ensacJą, z żądzy miłego dreszczy kJ grozy i ·- c!oskonale rozwijający się zwirrzyni~.:. z kt•'•rym 

sze. Nikt nie będzi-e na niego czekat. gdy trzeba to przyznać - trochę 7 okruciei'1stwa. rywalizuje „Zoo" w Poznaniu. 

Jakże chętnie wdałabym !>ię z ni.111 w rozmo­
wę. Otworzę okno i udam, tt> n!e p•ltrafit; go 
zamknąć. On mi pomoże i w ten ,sposób roz· 
mowa zostanie nawiązana. r ·zynilam to -

napróżno jednak. Zapytałam N '' ćwcza~. ktć­

ra godzina i czy prędko będ;!ie„11y na mie.i~c~1. 

Niechętnie odłożył gazetę, c..Ie od•Jowiedział u„ 
przejmie. Gdy spojrzał na mq'e z:ci; I .:razet~ 

we czworo i zapytał, czy por.wo!;; zapahc. :-;ki· 

wróci z biura. piiec będ,zie zimny, wyga- Widok potężnego króla pustyni, :samk:.h:tr:i:.o w 

sly i jak.iś martwy, samot.ne wieczory ciasnej klatce, groźnie ryczącego, a ieclaak zu­

i obi·a.dy bez troskliwości Ą.HcjL.. Czem?:e pełnie niegroźnego, cieszył oko człowieb, ra­

on sobie na to zasłużył?.„ Przedeż pra- dującego się ze swej tak widome.' przewagi nad 

cowat ciężko przez cały dzień. za·robki ujarzmioną bestią. 

--- nęlam głową. Poczęstował mn·e papicrrxem, 

co do grosza oddawał żó1nie... Dopiero od polowy 19-go wiek•t !stn'e!e w 

Frank spojrzał ponownie na kartkę, Europie poważniejsze zain-teresowank sfę przy­

którą trzymał w r~ku... Litery DO;:!Zęły 1 odą. Zaczęto inaczej spoglądać na zwierzęta·. 

wirować mu przed oczyma ... - Żeby U- Przestały one być dziwacznymi po:worami, !>u­

żyć życia... Żeby użyć życia„. - po- dzącymi grozę, a stały się stworze:!·am '., gnlny-

wtarzaf nieprzyt·omnie„. ml obserwa.cji. 

Poczuł. że samotność przytłacza go W owym to czasie powstał ogrjd w Schlin· 

w sposób. którego nie ziniesie. Przed brunn t>Od Wiedniem, wtedy to zalożouy zo~tał 

oczvma poczętv się przesuwać jakieś o- londyński zwierzyniec, pierwszy który otrzymat 

brazy samotnych wie·czorów, dni i nocy, nazwę ogrodu zoologicznego. Mimo to nic łiyły 

samotnej zimy, lata. jesieni i wiosny ... to Jeszcze żywe stworzenia, ale numc•·owane o­

Zimne jedzenie. ponure pokoje ... samot- biekty w katalogach - okazy, wyrwane z na­

na starość. .Jak ni,eprzytomnv doszedł turalnych warunków otoczenia. Mo.!1u był•> :;,ę 

do biurka. wyrwat z notesu kartkę. napi- dowiedzieć, iak zwierzęta wyglądaJ.1. czcm ~ię 

sat na ·niei: „Nie wchodzić ze światłem cd siebie różnią, nic jednak nie WLl'l!z"ano o 1ym, 

do kuchni". Automatycznie wyszukał jak żyją. Ludzi~ uczęszczal! tarr., ·jak cl') mu­

plus.kiewke. przypiął nią kartkę do drzwi zeum i właściwie można było te zw1crz·~n w~'­

kuchennych . zamknął drzwi za soua i po- pchać i wstawić do odpowiednich ~ab~otclc To, 

cząf wolno i stn.ranni,e z:ipychać wlr11;ną że się przypadkowo ruszały, nie miało żadne{o 

chusteczką dziurkę do klucza we znaczenir... 

W stanie Texas dwaj cowboye ko­
ch"ali sie w jednej dz:iewczynle. To się 
zdarza. 

Dziewczyna obu jednakcwo lubiła i 
nie m:J·gla zdecydować się na ostateC'z­

po czym przysuną! zapalniczk~ Poriewai .!:> 
wagonu wkradał się zmierzch - skorzysta: z 
tego i lekko pogładzi! moją jfo1i. 

Potem rozmawialiśmy. O priygodacl: w po­
dróży, prawdziwych i zmyślonvclt - Or 1;/• iJ/;I 
i ja z kolei opowiadałam. Pnte·;; mówiliśmy " 
własnym życiu, zaintere~owaniac„_ podróżach. 

Wyszliśmy na korytarz i staliśm / przy oknie, 
oglądając uciekające światła małych stacv 'ek. 

nv \\ yh1.>r. To się t~kże zd?.rza. Ale Później przeszliśmy do vn;;,cm 1 re~taur&cy!: 

obai cowhuYe byli w gorącej wodzie ką- ' nego i mój towarzysz troszczvr sl~ o nmie i ota­

pani i ni•e chcie·Ii ctrugo czekać na swoJe czat opieką .. „ 

szczęście. Było mi tak dobrze... Nagle usłys'l.:.lam O·· 

PoistanowiJ.i sprawę rozstrzygnąć stry głos: 
między soba. Pojedynek amerykański? 
Taki Ale nie rewolwery i nie gal.ki. 
Cowboye wybrali... wodę s·odową. 

Cbwyr.i!li wielk1ie syfony i poctęli się 
nawzajem oblewać. Po pięciu minutach 
sędzia odgwizdał zwycięstwo jednego z 
cowboyów. Drugi bowiem nie mógł 
wytrzymać tempa przeciwnika i wyc·o­
fal siie z walki. 

- Podaj mi płaszcz. 

Ocknęłam się z marzeń i s;io,rzalam na ~we- ' 
go towarzysza podró"ży. Skl~d2! wlafoie ga?e­
tę . którą przeczytał i czeka! 11<1 Dh,icz. 

-- Jak szkoda, że jeste~ ·11:,- ;uż 0d ri\ciu 
lat po ślubie ... - po111y~lałarn Zl' <;J:Clerym ża­

lem i we s tchną wszy, sięgnt;;a m 1 .,,~q po pła~zcz 
mego męż;;.. 



Murzyn zrobił swo~e.„ 
Na terenie lekkie) atletyki odezwałv się gło 

sy poolimpijskie. Szukano przyczyn niepowo· 
dzenia na berlińskie! Olimpiadzie i znalezlo· 
!IO Je. 

Wspanialr bieg K c 
lo)i nawlązuiB równą walke z mistrzt:m olimpijskim lso-Hnllo 

Utarło się powiedzenie: Slusarz zawinił. a I 
ko~ala pówi.esz?no. To. że nail lekko-atleci I WARSZAW A, 11 października. l ków krajowych z Kucharskim i Noii na f Kucharski w zwycięskim pOjedynku 
byh słabi, ze. 1ednym zaszk.odzlł .. bef~;i.~yk", (Telef. własny). czele ściągnęły na widownie około 4 z Ny a Noji w świetne) watce z IS-O-HOlo 
a Innym lakas odmienna „medyspozyc1a • to w· tk· i d d ~.1 t · 'd ó j k 1· . i i k Oli · d · 
jest bez znaczenia. Winnym uznano CeJzlka. Ie ie me zynaro owe zawvuy , ys1ęcy w1 z, ~· . • wy ·aza 1 orił!e a a na . mp1a zie 
trenera zwi~zkow~go. On ma bv.! irnzłem oiiar I lekkoatletyczne odbyte na stadionie , Byli oni sw1adkam1 zawodów sto1ą· przyniosłaby 1m napewno ounktowane 
nym. Przez sześ~ lat intensywnci i uczciwej Wojska Polskiego w Warszawie przy cycłt na najwyższym p0ziomie. a to miejsce jeśli nie nawet złoty medal (Ku 
pracy był dobry. Teraz dooic_r~ P.Z.LA. prze- 1 udziale świetnych g<>ści za2ranicz- przede wszystkim dzięki udziałowi wła charski). 
konał się o brakil 11mlcktnosc1 I facl1owości. l h Fi I H ł 1 S d N ś i t h d h • · i h • B b dó b ł r d Teraz dopiero miał on „zawlesć oczekiwania", nyc na SO· o o 1. zwe a y oraz n e yc wuc g<>Sc1 zaR:~an cznyc t o aterem zaw~ ~ y p ze e 
dopiero obecnie miano skonstatować. i:t „owoce ! wszystkich niemal nailepszych zawodni Polaków Kucharskiei:to i Noli. wszystkim Kucharski. Biesz: na 800 mtr. 
Jego pracy nie są zadawalalace". I. dlatego pOprowadził on wspaniałe Już od star-
Wl'.Powiedziano mu pracę na „trzy. miesi.we:·. M1•strz I . k suv1·0 tu przejmując odrazu iniciatywe w swe 
nie ustawą przewidzianym, IJ:V. brori Boże, nie ręce I przeprowadzaJąC zna Om~C e eg Ot, tak Jak zwykłcnui pracownlkov. •. w term1• o i mp ,~ JS 1 ' . ' k • I bi 

wniósł przeciwko „pracodawcv" oozwu o nie- taktycznie. Owocem tego był czas 1.51·7 
prawidlowe rozwiązanie stosunku stużbowega... pokonany w Kopenhadze przez duńczyka Nielsena Jakiego jeszcze w roku bi~ącym w Pol 

Ka.tdemu rozsądnemu człowiekowi. Już nie l , . . sce nie uzyskano. 
sportowcowi,. nasuwa sie proste ovtanie? Je· Kopenhaga, 11 p~zdz1e~1~a. sen pokonał Jansena w drugiej rundzie Również Noji w biegu na 3 kim. na· 
śli przez .s~esć lat ł~ył dobrym trcl!erem, to dla W Kopenhadze odbył s1e turnieJ bok przez k· o. I zał z Iso-HOlo wspaniała walkę i 
czego dz1s1al Jest !ue doh~y. A. le~ll o brakach serski amator·skich bokserów skandy- W wadze piórkowej Szwed Ohlssen w ą i d ł i i ł i 
i Jego nieu:!Jlnośc1 wiec1rnino Przez cafy aas k. h k t t ł d . . d . przegrał z n m Je yn e m n ma n e O 
„służby" to dlaczego 1:1k ;!łu~o 1to trzvmauo? naws. ic · . . . . zno au owany zos a1 w rugieJ run zie pierś uzyskując ten sam czas co i mistrz 

Czemu zadarmo 1,tacono pieniadze. pocho· Ciekawsze w~mk1. n.otu~e5 my. . .. przez Duńczyka Soerensena. olimpijski. 
dz~ce z funduszów spoteczm·ch? Jedno z dwo! , . W. wadze półsre~me.i mi trz olm1Pll- W wadze średniej Duńczvk Jen5e·n Program zawodów uzuoełnlony był 
ga. albo był do'.>ry i spełniał swole obov.iązk1 'Iski fmlandczyk Suv10 przegrał.na punk wypunktował Szweda Staalhammera. • k·tk 1 i konkurencłami w 
bez zarzutu, n w :iiKim razie nade zwolnienie ty do duńskiego pięściarza Nielsena cięż W wadze ciężkiej Duńczyk Herman- Jeszcze 1 u nnym i '1 t 
go z pracy , :~t nieuzasadnione, albo vrzez cały . . których nie uzyskano wvn ków spec a -
czas był zły, a w takim razie P.Z.L.A. oowlnien szego od mego 0 k~t.egone. . se111 wypunktował Norwe~a Jonnsena. nie godnych p0dkreślenia. 
być pociągnięty do odpowiedzialności za kary W wadze kogucie] Duńczvk fredrrk Wyniki techniczne dnia wczorajsze• 
godne tolerowanie tego szkodllwea:o stanu rze· · .1 

czy, I za lekkomyślne szafowanie a:roszem pu~ Sztuczny tor w Katow·1cach go przoostaw.aalą Się następufac-0: 
bllcznym! Bieg 200 mtr. Zasłona (.la2iellonła, 

Trzecie! alternatywy nie mal Ale. r-aszym Białystok) 22.6, Trojanowski (AZS) 23, 
zdaniem, CeJzik posiada kwalillkacle. Mo:te nie przeszedł na własność zarządu miejskjego Łopuszyński (Polonia). 

:e 1>~~~~~kl~~łę~t:::1k;:a1!tt~~~~ i!~~ykl, :J: \ · KatoWlice, 11 października f stała defiI11irt:yWl!llie rozwiązana i i'Stni1eć Bieg :iustraliJ~ki 5 kim· Biesz polega 
niem nalmlarodainlelszych sfer - są wr~cz Odbyto się na sztucznym torze !yż- będzi1e formalnie do czasu przejęcia na tym,. ze na kazdym 0krażenłu ostatni 
dosko~ałe. Wychował ~n. i wvszkolił .~zereg 'i włarskim walne zgrioma·dlz.ernie udziałow agend wraz z aktami przez magistrat. zra~odmk odpada. Głusz (PZU 16.34·4, 
utale_n.owanych zawodmkow. Posz7ze1to.ue o- ców spóldzielini Sztuczny Tor" przy Udzi.al.owcy spótdz.ielni w formie J uiawa (Żaglew) 16.36.8. Żak (Legia) 
~~i;\1~tó!eie~~z:!t~~ik~ci:::1t 1 ~~~~~:; ;!~~,: 1udz.taie około 30 c~łan'ków. ' ekwilw.alentu za swe wpłacone względ- 16.48.2. . 
z uznaniem. A, to jest naJlepszvm mlernildem Na posiedzeniu tym przyjęt0 ponow- n1ie częściowo tylko wpłacone udziały, Skok w dal: Hanke (War~zawianka) 
Jego umiejętności pedagogicznych I lacho· nie uchwałę, o J!iikwidacii spółdzielni otrzymają dożywotnie karty wstępu na 689, HoUman (Warta, Poznan) 675, Ro· 
woścll i przejęciu jej przez magistrat miasta tor. · sian (Legia) 652. 

Na mleJsce Cefzika ma sie sorowadzlć tre-
1 
Katowtlc. Następnie dokonano wyboru W ten sposób w najbliżSlZym czasie Bi~g 3 klm. Iso-Hoto 8.48.8· Noji 

nera zagranicznego. Można I tak. Lecz to sora· d · · · kl 1·k ·,..1 t · t ~ 48 8 
wy nie rozwlązuJe. Przede wszvstklem Jeden no:wego zarzą u, w mezmiem'Onym s .a-, ZrL w1uowana z-os ~me sprawa sz ucz- · •• 
trener nie wystarczy, Jeśli sie chce mówić 0 dz.ie dotychczasowym, któremu powie- nego boru w Katowicach, który przez Bieg 800 mtr. Kucharski 1.51.7, Ny 
masowości, a po wtóre, gdzie Jest oowiedziane, rwno kwestję likw.idacH spótdzielni. długi czas był bezpański i z.dany na las- (Szwecja) 1.53.8, Gąsowski (AZS, po. 
że trener zagraniczny musi być leoszy. Do· faiktyczil1ie zatym spółdzielnia zo- kę losu. znań) 1.56·6. 
świadczyliśmy lu:t tego na trenerze olłkarskim. • • 
Kosztuje dłIZo, bardzo dużo, a efekt wręcz R 'd t b • 1 k b • t • i 
szkodliwy. Jeszcze takiego lania niltdy nasza a(il au omo I owy o 1e Po zawodach rozmawiał ŚmY z Ku-
reprezentacja nie otrzymywała Jak za Jego I charskim I NoU. Pierwszy Jest bardzo 
„panowania". S • O OOO kl zadowolony z siebie I z uzyskanego wy 

Niektórym lmponułe fakt, że to trener z.a· odbył się W owietach na dystansie 1 • m. niku, który odpowiada zupełnie temu co 
graniczny. Niewątpliwie. I on Ii:st o~trzebny. · Moskwa, 11 października. Była to pierwsza impreza automobi- zapowiadał on przed zawodami. 
Tylko z odpowiednimi kwallfi~ac1ami 1 z. prze- · W tych dniach zakończonv został lowa, w której uczestniczyły wyłącz- W przeciwieństwie do Kucharskie-
myślanym programem! Oprocz nleito Jednak S . . . . . 
musimy posiadać trenerów, czy instruktor.iw. w ow11etach w1elk1 automobilowy ra1d nie kobi~ty, zarówno. w charakterze szo 1 go Noii jest bardzo rozżalony. Mówi on 
oboJętnle Jak to nazwiemy, którzybv prowa- 1 kobiet, który odbył się przy udziale 45 ferów, Jak mechamków. lekarzy, a I że wszyscy oczekują Od nie20 zwy­
dzlli prace w okręgach. Na takle::o trenera Cei I zawodniczek na dystansie 10.000 kim. wreszcie sprawozdawców dziennikar- cięstw, a tym w jakich znaiduie się on 
zile Jednak nadaJe się znakomicie. Soełni~ on d?- Trasa raidu prowadziła przez stepy skich. Przeciętny wiek uczestniczek warunkach i czy wonółe może treno-
tychczas swoje zadanie dostatecznie. Nigdy me . , . . . , "" 
wytykano mu zaniedbania w pracv. czy indo-' kozas;k1e, lancuch górski Uralu 1 zakon- 25--27 lat. Najstarsza liczyła 34 lata. wać, nikt się nie Interesuje . .TeśU svtua-
Jencfi. Mo:temY więc śmiało oowledzieć: mu· czona została w Moskwie. Pomimo nie- Agencja Tass stwierdza. że raid wy cja się nie zm1eni to NoU bedzie booaJ 
rzyn zrobił swoJe, murzyn może odeisć. Atoli. pomyślnych warunków atmosferycz- kazał doskonały poziom uczestniczek l nawet zmuszony zrezygnowa~ wogóle 
tak się nie postępule. Tak nie może właśnie nych wszystkie zawodniczki ukończyły raLdu na wszystki-ch zajmowainvch przez z uprawiania sp0rtu. 

pos~e:'e~;a~t w~:::: ::0;~°w':~n~ okres. to nie· ~d. , _ ~"_,,.., .. __ ·'.---·=-=-o nie sta:nowiskach· Obecna syt~acJa materialna nie po-
zwykły wysiłek woli, energii, wyczeroanla. To zwala mu bowiem na racionałne prze. 
wyczyn, na który sie składala drobne. -=odzlenJ Ech'a wyścigu Echa Olimpiady prowadzenie treningu~ koliduiące~o moc 
ne ułamki tel zbiorowe! pr:i~Y. która musi b:vć no z jego wyczerpującą praca fizyczną. 
odpowiednio respektowana i oceniana. Toteż. . B!rlin-Warszawa Dlaczego usunl~to p. Szlachciaka 
Jesteśmy przekonani, że, o ile zarzad P.Z_L.A. 
nie cofnie sweJ krzywdxaceJ i niesłusznej de· Warszawa, 11 paźdiziern4ka Z kierownictwa drutyny 1 , · . 
cyzJi, to walne zgromadzenie P.Z.L.A. błąd 73- Na posiedzeniu zarządu Pol. Zw. warszawa, 11 pazdziernika· Kursy g1mnastyczn~ w Makkab1 
rządu niechybnie naprawi. T K 1 k' h ł h M. STATTER. ow. o ars ic wys uc ano sprawo- W związku z wiadomościami, jakie 
••••••••••••••- zdania p.p. Radwańskiego i Pobudejskie ukazały się niedawno w prasie na temat 

go z wyścigu BerHn - Warszawa. t i ki 

Nowe zwycl-=stw~ 
pięściarzy Gedanii 

Gdańsk, 11 października. 
W piątek wieczorem odbvł się w 

Gdańsku mecz bokserski o mistrzostwo 
Pomorza pomiędzy Oedania i Toruń­
skim Gryfem. Wygrała Oedania 9:7. 

Ciekawsze wyniiki notujemy: w piór 
Y..owej Bianga (G) zremisował z Krze­
mińskim, w półciężkiej Harrske (0) zre 
rnisowal z Wezenerem a w ciężkiej 
Choma (G) zwyciężył bez walki z po­
wodu braku przeciwn~ka. 

Louis znów nokautuje 
Tym razem Argentyńc ?yka 

Brescia 
Nowy .Jork, 11 października. 

Nowy jork kabluje nowe zwycię­
stwo m tffzy1w. Louisa przez k. o. 

Wczoraj Louis stoczył walke z Ar­
gentyńczykiem Brescia, któreJCo poko­
nał w 3-ej rundzie przez nokaut. 

Sprawy ukarania lrolarzy Zielli.ńskie- usunięcia dyrektora Sz achc aka z e-
go i Ignaczaka znajdują się jeszcze w rownłctwa lekkoattetycznel drużyny o­

tłmpljskłej w Berłlnie Polski Komitet 
załatwLan1iu i de·cyzję odłożono do na- Olimpijski wyjaśnia, że przyczyną zmia 
stępnego zebrania. 

Te·rmin wal'llegio zgromadzenia dla ny na stanowisku kierownika tej gru-
spraw statutowych przesun:ięto, iak już PY nie były zaniedbania <>bowiązków 
donos:iiLiśmy, na 8 grudniia. Zebrcmie to ze strony dyr. Szlacbciaka. lecz jedynie 
poprzedzi konferencja prezesów związ- kontrowersje p0wstałe wskutek różni­
ków okręgowych. cy poglądów co do systemu odsyłania 

Omówiono także sprawy zaprawy zi zawodników do kraju. a uniemożliwia· 
mowej i przy~otowań do ustalenia ka- Jące współpracę z kierownictwem głó· 
lendarzyka na rok przyszły. wnym. 

Już ustalono terminy 
drutynowych mistrzostw Dwa obozy 

pl-:~ciarsklch dla czołowych hokelst6w 
Poznań, 11 października. Warszawa, 11 oaźdL;iernika. 

Terminy bokserskich drużvnowych Polski Związek Hokeja Lodowego 
mistrzostw Polsk) zostały jU1ż przez za- organizuje w dnia.eh od 20-30 listopada 
rząd P.Z.B. wymaczone. Termin zgto- hokejowy obóz instruktorski w Katowii­
szcń upływa 21 listopada. Rozgrywki cach. 
odbędą się 29 listopada, 23 grudnia. 10 Kierownikiem obozu bedzie dyr. Ja­
i 24 stycznia, ,Z, 14 i 28 lutego. oraz 14 nowski, a instruktorami honorowymi 
marca 1937 r. grncze Sokołowski i Kasprzvckii. 

Indywidualne mistrzostwa Polskil roz( W dniach od 30.11 do 12.12 odbędzie 
pocZIIlą się 20 marca 1937 rw się w J(atowicach oibóz dla młodzLków. 

Sekcja gimnastyczna Makkab.i wzino 
wiła w odremontowanej sali zaprawę 
gimnastyczną. Nauka gimnastvki dla 
pań i panów prowadzona jest przez wy 
kwalifikowanych instruktorów w spe­
cjalnych kompletach. Zapisy przvimuje 
i udziela szczegółowych informacyj se­
kretariat Makkabi, Al. Kościuszki 21, 
telef. 241-07. 

Piłkarze myślą jut 
o przyszłym roku 
Warszawa, 11 vaździerniKa. 

Polski Zw. Pił~i Nożnej zakontrak­
tował już ostateczinie dwa mecze mię­
dzypaństwowe na rok przy~złv: 13-go 
czerwca rozegramy zos:tani1e mecz Pol­
ska-Szwecja, z~~ś 5 września mecz Pol 
ska - Dania. Oba spotkania odbędą się 
w Polsce. 

Ponadto prowadzone sa pertraktacje 
o rozegranie meczów: Polska-Jugosła­
wia, Polska-Belgia i Polska-Rumunia 
ornz Polska-Niemcv. 

• • • 
Zarząd Ligi projektuje roze2'ran:.e w 

dn. 2-3 maja meczu z reo; ..;zentacJą 
Ligi holenders·kiej. 



Codzienna nowelka „Expressu·11 

N ie spotkali śie.„ 
Na glównej poczcie w Pairyżu, przed o­
kienkiem,· na którym widnial napis „Po­
ste-Restante", zatrzymała sie młoda ko~ 
bieta, licząca około trzydziiestki. niepo­
zorna i dość ubogo wbrana. 

- Czy są i!lsty dla Marii Wa!llon?. -
spytała urzędnika. 

- Dla MarH Wal.łon? - zawołał. -­
Znam doskonale to nazwiisko! Od dwuch 
lat mam ci~gle kłopoty z pani listamil. 
Przed dwoma laty przyszedł oierws:zy 
list, wysłany z jakiejś wsi pod Marsy­
lią. Po odbiór nrkt się nie zJ1:ło1sił. W 
cztery tygodniie później nadszedł drugi 
list, również na poste-restante. Od te­
go czasu regularnie co miesiac napły­
wają Usty. 

Maria była zas}{oczooa tym oświad-
czeniem. ' 

Któż to mógł być? Przecież nie pro­
wadziła z nikim korespondencji. Obec­
nie wprawdzie oczekiwała listu. a1e od 
kuzyna, w sp1rawie nieposiadającej dla 
niej większego zna:czenia. 

A tymczasem urzę.dniK. któremu wi­
aoczniie bardzo się spieszyło, wręczył 
jej grnbą paczkę Hstów i oświadczył: 1 

-Mam nadzieję, że teraz już się pa­
n1 będzie zgłaszać po odbiór. Zaoszczę­
dzi nam pani niepotrzebnej roboty. 

Ma·ri·a szybko otworzyła pierwszą z 
brzegu kopertę. 

Tak, przeczucla. jej nie myliły„ 
List nie byt adresowany do niej, rue 

'do jakiejś innej Marii WaHon. 
Nadaw,ca, nauczyciel. zamieszkały 

w osadzie wiejskiej, przed dwoma laty 
w Marsylii poznał dz~ewczynę, która 
nosiła to samo imię i nazwisko. 

!986 Nr. 284 

. Pat: - Kto wie, jak daie!rn jeszcze Pat: - Czekaj, tu jalrn.ś fajna linmzy- Paf;-· Czu.ie się, jak hrabia w0 \da­
d~ tego Grajdołka, a muie już rióik.i sa- na Jedzie... Pa111ie szof~r. \vet nas pan snym .Fordzi·e... To jednak wielka roz. 
me latają, tylko w przeciwną stronę... k~wałek ze sobą, to 11'.aszy~i:i h~d7-ie m<litość taika jazda własnym autobusem ... 

Patachon: - Ja równie;~ mam już m1ala akurat dohr~ obcią~eni~ ·: Nogi mają labę ... 
mentHik w noga:ch, a-le pocieszam s;ę, re . Szofer: - No, Jazda, ~iad;q.:1e pan·J- Patachon: - Nie ciesz s!ę, póki rrn je· 
ciotka Barbara przyjmie nas mtwcttpli- vre z ~yłu, tylko tr~ymaicie, się mocno. I dnym miejscu stoimy... Na ra~\c ta ma­
wie odpowiednio i nie pGskąpi kiełbasy z i ho ~noJa maszyna Jest baruzo. nl.!rwo- 1 szynka warczy, nieprzym1erzają.:, jak 
kapusta.„ wa 1 raptowna... · pies na wtdoik żebraka ... 

Pat: - Jedziemy?.„ 
Patachon: -- Tak ..• 
Pat: - Dokąd?.„ 

Jak przypominał w swvm liście, 
znaili się bardzo krótko. Za1ledwie kilka . 
minut rozmawiali ze sobą i od tego cza- · 
su się nie widzieli· 

Patachon: - Rakieta na Księżyc ... 

Pat: - To był, bracie, huk.„ ~akem I Pat: - Czekaj, ten nas zabierze do 
trzasną.z. z tego :vozu, to pewrn~ we 'j ciot~i Barbarv... Panie motocykl on!... 
wszysttoch sta~Jach ~bs~rw~cv~vch, Obcią7enie masz pan niefachowe.„ My 
zanotowano lekkie tr~ęsieme z1em1... . wlaśnie posiadamy przepisową wagę ... 

. Patach~n: -. C~y ieszcz~ w dalszy~] Motocyklista: - Proozę bardzo.„ 
ciągu czuiesz s~ę Jaik hrahm?... Bo Ja Mam akurat dwa wolne miejsca ... Niech 

1 czuję co iinnego... Ból poniiej pleców ... p~no.wie ~iadają, tylko szybko, bo bardzo 

On zakochał się w n~ei! 

Przed wyjaz.dem do Parvża tamta 
Maria Wallon przyrzekła mu. że odpi­
sze na listy, które będzie jej przysyłał 1· 

na poste-restante. 
Od tego czasu wYSłat już kHl{a.dzie- · 

siąt Hstów i na żaden nie otrzvmal od-! 
powiedzi. Phsał jednak w d~lszvm cią- , 
gu, bo ciągle się łudziJ, że ooa wreszcie i 
mu odpowie. I 

Jak ten człowiek k:ochal i cierpiał! 

- A może i mnie pokocha? - po-I 
myślała Mariia, czytając po kolei wszy_- · 
skie czute listy. 

Przecież i ona jest taka samotna, o­
puszczona przez wszystkich i nieszczę­
śliwa! Mogłaiby mu ofiarować tyle go­
rących uczuć! 

Po namyśle postanowiła mu napisać, 

W liście swym nie wyjaśniła niepo­
rozumienia, lecz, podają.c się za kobietę, 
którą tak kochał„ donosiła mu. że teraz 
juz będziie mu odpisywać. 

Odpowiedź przyszła bardzo szybko. 

Wiejski nauczyciel nie posiadał się I 
wprost z radości. Nie spodziewał się 
już żupetnie listu ] sądził. że o nim zu­
pełnie zapomniała. 

Przez cztery miesiące pisvwali do 
1 

siebie. Listy były coraz sizczersze i 
czu1sze. I 

Wreszcie nauczydel zawiadomił Ma- i 

rię, że przyjedzie do Paryża. Podał do- '. 
kładnie godzinę, a ponieważ obawiał 

Pat: - Nie powiem z całego serca, 
żeby mi tu byto bardzo wygodnie ... Ale 
jeśli teraz klapniemy, to j'U:ż dokument-
nie ... 

Patachon: - A ja s:i1ę czuję, jak kura 
w ko1szyku„. Trzymaj się tylko mocno, 
żebyśmy znowu nie wyskoczyli, gdy ma­
szyna ruszy... Panie mofocyiklon, mo­
żna zaczvnać ... 

m1 .<:::1~ śnieszv ... 

Motocyklista: -- Ucho wie, co tu się Motocyklista: - Chłopcy, teraiz ja 
stalo... Maszyna nie chce jechać... mam do was prnśbę ... Pomoże.cie mitro-

~atach~n: - Z ~zis11eis~ymi maszy- chę przy rozbiórce tej maszynki... Coś 
nami tak rest... StoJą godz~nę, a potem się tam w1docznie zaipchato„. 
odrazu trrra:ch - i j~da w drogę... Pat: - To my już lepiej pójdziemy ... 

Pat: - Na wsz.el_k1 WY?adek, . wolę I Serwus, pamie motio·cyklon!... Nie mamy 
b_yć z.daleka od taikieJ zwa.nowaneJ ma- chwilowo cza~u, bo c~otka Barbara cze. 
szyny.„ · ka na nas z kI·elbasą i kapustą.„ 

' ' . 

się, że Maria go nie pozna. wiec dokla- i-..----= ..... -•~;;:;;;;;o;_.. ___ _..._ __ __. "'--------------;.;;;;..i "'--...,~--.i.....a~;;;;..~~..._ 
dnie opisał swą powiierzchowność, za- Pat: - łio - ho ... Na!feszcie coś od- ·Pat: - Co tam za nami się dzieje?... Pat: - Teraz znowu musimy na pie-
znaczając, że w ręku bedzie trzymał powieclmiego dla nas... Dwuosobowy ro- Patachon: - Jrukiś dzikus domaga się chtę łazić do te~o Grajdołka... Tyle cza-
żółtą teczkę. wer„. Każdy będzie właisnmęcznie pchał zwrohl. roweiru?... Jak sctdzisz? .... Czy su zmarnowaliśmy i na nic ... 

o oznaczonej godzinie w nowej, naj- swoją szainowną osobę w strooę Graj- uwzględnić jego pr'.ośbę? . . . Patachon: - ąo ja w. ~dn~ cuda nie 
ładnie'szej sukience i modnvm kapelu- dołka... . . . ~at: -:-- s:i.~ę. ze tak, _gdyz za ~1m wwrzę... Jechal:smy ruz. dziś autem, 
'k rJi ria zajechała na dworzec. . Patac~on: - Do~r~ ~est... ~ł~śc1·crel wy~1e.ra JaJka_s ~i·e~byt przyiei;ina buzia ... 

1 
rnot?~Ykiei:n i ro~~rem, a mimo to nie .ru-

si u a , . teJ noweJ maszynki sp1 pew'I1!·e Jeszcze Lepie1 z takimi me zaczvnac, bo mogą l szylismv się z miersca„. Własne nogi to 
Miała jeszcze dwadziescia m,mutl w namiocie. Ni-e sz:kodzi, jak się wy- nam jeszcze coś zabrać prócz roweru ... jednak najlepsza lokomocja .... 

czaisu, wiec p-oczęta się przechadzac po śni, łatwiej mu będzie drałować na pie-
sali. Niebawem wszystko sie rozstrzy- chtę ... 
smie. Nie ulegało wątpliwości. że mło- ww•• MMP SM :w &1 MF 

L_.y-=-nauczyci1el odraz~ spos_trzeże: że ona nak na to, że o~ niej sie ni~ ?dsunie. 1 . -. Pod~g, Ma1:sylia -:- Parv~ WY_ko- ! _Na liście zabitych zna.idowalo sie na· 
1pe je_st tamtą Maną. Nie chciała go I nagle dobiegły do me.i straszne le1ł się! P1ęc osob zabitvch i osiem l zwis ko młodego nauczyciela z pod Mar· 
~r~sztą dłużej oszukiwać. Liczvła jed- słowa: rannych! . sy!i.i. DOL. - - ----
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